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nego, hum anitarnego w ykształcenia albo dokładną 
znajomość stosunków miejscowych, albo fachowe 
wiadomości w pewnych gałęziach  gospodarki miej
skiej.

W ebec ciała wyborczego, w którego skład 
wchodzi kilka tysięcy ludzi, przed akcją w /b o r- 
czą luzem chadzających, po części nieświadomych 
n w et ogółu interesów m iasta, po części obezna
nych tylko z podrzędniejszym i in teresam i swoich 
dzielnic, w ybór Btu reprezentantów  był i będzie 
zawsze czemś w rodzaju loterji. Będzie nim zaw
sze, bo musi nim być przy wyborze na raz aż 
stu  radnych, a zawsze stanowczo rozstrzygającym  
m om entem  nie będą istotne, rzeczywiste przy
mioty kandydatów, ale ag itac ja  pewnych kół i 
kółeŁ, prowadzona najczęściej pozornie w celach 
wyższych, a  w rzeczyw istości na tle egoistycznych 
zamiarów.

Agitacja tak a  w m iarę rzutkości, przedsię
biorczości i wpływu osób nią kierujących osiągała 
dotąd  i musi zawsze osiągnąć swój cel. Ułożyw
szy z pomiędzy swoich zwolenników obszerniej
szy i ściślejszy kom itet wyborczy, opanowawszy 
zatem  ratusz, p a rtja  taka  uk łada  ze swoich ad 
herentów listę  kandydatów, s ta ra  się ją  rozpo
wszechnić ja k  najsilniej, a wtykająo ją  w ręce 
najliczniejszego tłum u apatycznych wyborców, 
którzy po to tylko idą  na ratusz, aby zbyć się 
narzuconego im obowiązku, p rzeprow adza wy
bór Rady po swojej myśli i w sk ład  je j wprowa
dza swoich ludzi.

Tern to łatw iejszem  w obeo tego, iż każdy 
praw ie z wyborców, ze stu  nazwisk, k tó re  podaje 
mu zalecana lista, zna zaledwie p ią tą  lub dzie
s ią tą  część, a  co do reszty nie w ie nawet kto 
zacz oni i czem będą w przyszłej reprezentacji 
m iejskiej. Jeżeli więc wyborca o tyle jest n ieza
wisłym, iż w polecanej mu liście chce własny zro
bić wybór, to  ogranicza się w najlepszym  razie 
chyba do tego, iż w ykreśla z niej kilkanaście lub 
kilka nazwisk, pozostaw iając resztę  na wiarę tych, 
którzy mu listę  kandydatów w rękę wetknęli.
1 otóż staje się, że w obec niejednostajnego, bez- 
planowego kreślenia w listach, nawet przy więcej 
ożywionej agitacji przedwyborczej jed n a  z list, 
chociaż stosunkowo m ałą  większością, przechodzi 
w całości, a w szeregi jej kandydatów  wciska się 
chyba kilka lub co najwięcej kilkanaście nazwisk 
wspólnie kandydowanych na kilku listach przeci
wnych, a  dopisywanych na liście zwyciężającej.

Cała przeto procedura wyborcza zestrzela 
się w drobnych kółkach, k tóre m ają chęć ująć 
ruch wyborczy w swojęj ręce i m ają odwagę w y
sunąć naprzód sto nazwisk przyszłych ojców m ia
sta. W ich ręku  spoczywa los wyboru, a od ich 
uczciwości obywatelskiej i rozum u zawisłem jest, 
czy wybór ten ma wyjść na pożytek lub na szko
dę m iasta.

W m iastach, gdzie ordynacja wyborcza, czę
ściowo dopełnia liczbę radnych — akcja wybor
cza je s t o wicie łatw iejszą, o wiele pewniej 
prow adzi do dobrych rezultatów . Tam nie cho
dzi o to, aby z pośród kilku tysięcy upraw nio
nych wybrać na raz aż stu  radnych, lecz akcja, 
ograniczona do wyboru czwartej lub piątej czę 
ści Rady, łatw iej i trafniej może się orjentow ać i 
sam odzielniej wyrokować o zalecanych sobie kan 
dydatach.

Owóż dopóki s ta tu t naszego m iasta nie bę
dzie zmieniony, dopóty akcja wyborcza nie da się 
zmienić. Je s t wszakże sposób ją  uprościć i uczy 
nić mniej przypadkową.

Sposób to bardzo prosty a  bez w ątpienia 
p .aktyezny i dla dobra gminy korzystny. Należa
łoby tylko postępować przy każdorazowym wybo
rze tak , jak gdybyśmy mieli jeno uzupełnić d a 
wną radę, a kiedy ani los ani Btatut m iasta nie 
stanowi, którzy z dotychczasowych radnych mają 
ustąpić, byłoby to rzeczą tych kółek biorących 
w swoje ręce ruch wyborczy, aby wykreśliwszy

z grona rady nazw iska pewnych je j człunków, 
ograniczyli agitację wyborczą jeno do uzupełni*- 
nia dawnej reprezentacji.

Idąc  tym torem: utrzym a się w większości 
rady nabyta przez dłuższe urzędowanie znajo
mość interesów m iasta , zachowa się ciągłość i 
jednolitość w trak tow aniu  tych spraw, oczyści się 
reprezentację m iasta z ludzi, bądź nie mających 
swobody lub ochoty poświęcania m iastu swojego 
czasu, a  wzmocni zastęp  radnych chcących m ia
stu  zaofiarować swoję gorliw ą p racę i swoje zdol
ności. Korzyści takiego postępow ania zbyt bjją 
w oczy, aby było koniecznem szczegółowiej j* 
wskazywać, a  nie mniejszym będzie z tego ten 
pożytek, iż p rocedura wyborcza uprości się i sta
nie mniej przypadkow ą.

W rzeczy samej nie będzie w tem nic no
wego, bo odkąd miasto nasze posiada swój auto
nomiczny zarząd, zawsze ta k  bywało, że przy 
każdym wyborze mniej więcej połow a dawnych 
radnych pozostaw ała w posiadaniu swoich man
datów. Działo się to wszelako ukradkiem , wsty
dliwie — ja k  gdyby wstydem- było postaw ić za
sadę powtórnego wyboru wielu radnych i o tw ar
cie iść pod tym sztandarem . Nam się widzi, ie  
nie ma w tem nietylko nic zdrożnego, lecz prze
ciwnie je s t  to  zasada zdrowa i logiczna, a wszel
kie listy kandydatów  powinny wprost i otwarci* 
głosić, iż oto do tej a  do te j liczby dawnych ra
dnych, zalecam y dobrać tych a  tych kandydatów  
aby niemi godnie i pożytecznie uzupełnić statu
tem przepisany kom plet reprezentacji m iasta.

Nietylko więc uprości się akcję wyborczą i 
uczyni d la  wyborców łatw iejszym  dobór ludzi ma 
jących uzupełnić dawną R adę, ale także  wyklu
czy się przypadkowość, panującą do tąd  przy przy
musowym wyborze na  raz aż stu  radnych, utrzy
m a się w reprezentacji m iasta tradycję w kiero
waniu sprawam i, i wreszcie, co równie jest wa- 
żnem, postawiwszy zasadę reelekcji, jako regułę, 
tym powtórnym wyborem będzie się wynadgra- 
dzało zasługi i działalność dotychczasowych ra
dnych a  kara ło  tych, którzy dawszy się wybrać 
do reprezen tac ji m iasta, tam  swoich obowiązków 
nie pełnili dość gorliwie, lub pełnić nie umi*li.

W obec rozpoczętej ju ż  akcji wyborczej 
tych kilka uwag będą bez w ątpienia i  na  czati*  
i nie bez pożytku.

Korespondencje.
Z Ksm.anoa p od o lsk iego  w grudniu.

Dwie miljonowe spraw y są od pewnego czasu 
tem atem  rozmów w towarzystwie tutejszem . P ierw 
szą z nich je s t znany proces hr. P la te ra  p rze 
ciwko p. Tollem u, o uniew ażnienie licytacji dóbr 
W iszniowca w gubernji W ołyńskiej, k tó re  były 
ongi rezydencją książąt W iszniowieckich, z p a ła 
cem sławnym z nagrom adzonych zabytków histo
rycznych. dzieł sztuki i pam iątek archeologicz
nych. P. Tolle, nabywca tej siedziby rozpoczął, 
gospodarkę od wyprzedaży żydom ruchom ości: 
przedm ioty starożytne, najpiękniejsze obrazy, nie
pospolite meble, w spaniała oranżerja i t. p. rzeczy, 
rozrzucono po świecie w przeciąga la t dw óch; 
pozostały tylko nagie ściany, a  pomimo toczącego 
się jeszcze o własność dobr procesu, nowy po
siadacz wziął się do zbywania wszystkiego, co 
tylko m ożna było oddzielić od ziemi, & w tej 
liczbie spieniężył w roku 1885 las za 900-000 ru 
bli (cały m ajątek  dostał mu się za trzec ią  część 
tej kwoty). Owóż niedawno, kijowska izba są
dowa, po wysłuchaniu adw okata przysięgłego z 
Petersburga p. Żukowskiego, który dowiódł, że 
w sprzedaży W iszniowca, gdzie przeoczono okrą
gły miljon w wartości lasu, biblioteki z 20.000 
tomów złożonej i przeróżnych zbiorów, są dosta
teczne podstawy do uznania nielegalnoś i sprze
daży, uchyliła wyrok sądu okręgowego w Ł ucka, 
zatw ierdzającego tę sprzedaż i rozciągnęła tym-

—  Dziecię moje, nie daj mi odejść bez odpo
wiedzi — rzek ł Brunnow po chwili milczenia. — 
T ak rzadko mogłem być w życiu zw iasuuem  
szczęścia dla tych, który h kochałem ; chcałbym  
choć raz jeszcze przynieść szczęście komu, zanim 
odejdę, a  odejdę niezadługo. Czy mogę Jerzem u 
zrobić nadzieję? Chcesz go zobacz;ć?

G abrjela podniosła głowę. Gorące łzy pły- 
n§ły j t j  z oczu; o ta rła  je  i podając rękę dokto
rowi, rzek ła  z c u b a :

—  Spróbuję.
W domu Bruunowów m uiieło  zajść coś nie

zwyczajnego tego samego dnia po południu. N aj
pierw doktor m L ł z syntm  w swoim pokoju d ługą 
koefereneję w cztery oczy, k óra na szanownym 
p. Maksie m usiała zrobić niem ała w ażenie, bo ja k  
niegdyś papę MoBera, tak  i dziś, gdy ojciec skoń 
czył mówić, opadł go gwałtownym wylewem swo
ich sentymentów. Potem  m łody lekarz zam knął 
się z żoną swoją na góiza również w cztery oczy, 
długo radzilt, debatow ali i kombinowali, a po 
sk nczonej rozmowie m a ć  było na nich obojgu 
głębokie wzruszenie. Pani Agnieszka zniknęła 
gdzieś i nie pokazyw ała się więcej, podczas gdy 
Maks za jął s:ę te raz  przyjacielem  i m e chciał go 
już ani na chwilę odstąpić.

W każdym innym razie byłby Jerzy odgadł, 
że się tu  coś niezwykłego g o tu je ; ale poranna 
rozmowa z Brunnowem odżywiła w nim dawne 
wspomnienia, odebra ła  mu spokój i swobodę umy
słu. N iestety, Maks nie uw ażał bynajm niej na 
„elegiczne usposobienie" przyjaciela, choć wie
d z ia ł dobrze, co je  spowodowało. Przeciwnie z a 
m ęczał go z w szilką możLwą bezwzględnością 
najrozmaitBzemi zapytaniam i, opowiadaniam i, a 
wreszcie ponrm o oporu Jerzego wyciągnął go 
pod jakim ś pretekstem  do ogrodu.

—  Ale po cóż właściwie mamy iść znowu do 
a ltany?  —  bronił się Jerzy  niechętnie. — W szak 
byłem  tam  już dziś rano i podziwiałem piękny 
widok

— Ale te raz  musisz jeszcze podziwiać nowy 
pomysł mojego ojca — mówił Maks —  pomysł

uskuteczniony na twoją intencję. No, nie m a co 
mówić, tym razem  papa praktycznie się sp isał 1 
Chodź tylko ze mną, zobaczysz.

A ltana w formie małego chińskiego pawi
loniku s ta ła  nad  samym brzegiem  jeziora, a  z 
okien je j rzeczywiście przepyszny przedstaw iał 
się widok. Nasi panowie byu już tylko o parę  
kroków od altany, gdy W interfeld rzuciwszy okiem 
w głąb, rzek ł:

— Ale tu  są jak ieś panie.
—  Wiem — odparł Maks obojętnie. —  Agniesz

ka przyjm uje jak ąś  wizytę. A, otóż i ona.
W samej rzeczy na progu altany ukazsła  

się te raz  m łoda pani Brunnow i da ła  mężowi 
tajem niczy jakiś znak porozum ienia, na który jej 
Maks podobnym odpowiedział manewrem. Puścił 
przyjaciela przed sobą, a zaledwie Jerzy  przestą
p ił próg altany, popchnął go w głąb n iespodzia
nie i zam knął drzwi za nim. Poezem zwrócił się 
do żony z tryumfem zacierając ręce.

— No, te raz  już p taszki w klatce, a  jeśliby 
Jerzy  teraz  jeszcze nie wyjechał s tąd  jako  na
rzeczony, a, to niech mu tego m azgajstw a Pan 
Bóg nie pam iętał Teraz jednak  chodzi p rzede- 
wszystkiem o to , żeby im nikt nie przeszkodził. 
W prawdzie nie bardzo to  wypada tak  pow ażne
mu ja k  ja  małżonkowi i ojcu stać na warcie pod 
czas gdy te  gołąbki będą tam  gruchać do siebie, 
no, ale zważywszy łagodzące okoliczności, po
święcę się jeszcze tym razem. Idź ty  do domu 
żonusiu i powiedz papie, że wszystko idzie jak  
z p łatka. Oni oboje siedzą w altan ie, a ja  tu  od
grywam rolę an io ła  stróża, ale jakem  Maks B run
now, me wypuszczę ich stąd  inaczej, tylko jako 
narzeczonych.

Podczas gdy pani Agnieszka spieszyła sp e ł
nić polecenie ojca, w pawilonie odegrała  się k ró t
k a  lecz przejm ująca scena. Jerzy  wszedł nie do
m yślając się zasad zk i: nie uw ażał, że się drzwi 
za nim zam knęły, a Maks w ogrodzie pozostał. 
W tejże chwili jednak  staną ł ja k  wryty, pa trząc  
osłupiałym  wzrokiem na m łodą osobę, k tó ra  s ta ła  
w oknie i na odgłos jego kroków powoli, jakby

z w ahaniem  zwróciła się ku niemu. Dopiero gdy 
u jrza ł twarz jej przyszedł do opam iętania.

— G abrjela 1 — zaw ołał i szybkim ruchem  
chciał rzucić się ku niej, w tej samej jednak  
chw ili rozum  przem ówił, a Jerzy  zatrzym ał się.— 
Panna H ard erl

—  Jerzy  —  przem ówiła G abrjela i  łagodnym  
wyrzutem w głosie.

Im ię jego w jej ustach  wywarło na nim  d a 
wny swój wpływ magiczny; usłyszawszy je, zaczął 
się sw olna ku mej zbliżać.

— Daruj, nie wiedziałem... nie przypuszczałem ... 
jakim  sposobem znajduję cię tu ta j?

G abrjela spuściła  oczy nic nieodpow iadając, 
ale to  jej milczenie więcej mówiło ja k  słow a: on 
je  zrozum iał.

— Powiedz, jakim  sposobem znajduję cię tu- 
ta j?  — powtórzył Jerzy , nastająo nam iętnie. — 
G abrjelo, powiedz, w iedziałaś, że ja  tu  przyjdę.

— Tak, —  odparła  cicho —  lecz z pewnym 
głosem.

Jerzy  s ta ł teraz obok ukochanej, lecz nie 
śm iał jeszcze u jąć je j ręki. Głos jego b rzm iał 
naprzem ian badawczym niepokojem  i tkliwością, 
gdy zapy ta ł nieśm iało:

— Powiedz, co to ma znaczyć ? Nie pierwszy 
to raz  widzimy się od chwili, w której w ydałaś 
na  mnie ten  wyrok okrutny, ale oczy twoje m ó
wiły mi zawsze, że mamy nadal obcymi sobie 
pozostać. Czyż mogę w nich dzisiaj czytać co 
innego?

W istocie czytał wcale co innego w tych 
dużych, błyszczących oczach, k ;óre się te raz  z 
wyrazem niemej prośby ku niemu zwróciły.

— Jerzy  —  odparła  G abrjela z uczuciem — 
krzywdę w yrządziłam  ci wtedy; wiesz co nas ro z
dzieliło, co jeszcze w ostatnich kilku la tach  stało  
pomiędzy nam i. Jednem  słowem, zniszczy 
łam  wtedy całe szczęście twoje,' rozwiałam  
rozw iałam  m arzenia i nadzieje; dziś pragnę 
zwrócić ci to, coś s trac ił przezem nie. Czy to 
je s t  w mojej mocy? rozstrzygaj sam.

Pytanie to było zbytecznem, a  tkliwość go

rąca, nam iętna, z jak ą  Jerzy  przycisnął G abrjelą 
do żywo bijącego serca, pow iedziała je j to, czego 
usta  nie m iały czasu wymówić. Trzym ał ją  w 
objęciu, i jak  niegdyś przed laty , mówił je j, te  
ją  kocha. W tedy jeszcze nie znała  uniesienia, 
k tóre  j ą  później w uścisku Rawena uniosło do 
szczytu błogiego upojenia, k tó re  jej w kilku go
dzinach dało wyczerpać m iarę szczęścia, jakoby 
na  życie całe wystarczyć powinna, da jąc  je j  w 
zam ian za tych chwil parę  zakosztow ać niem ało 
goryczy i bolu, dziś jednak  duszę je j p rzeb iegał 
znowu p rąd  ciepły, i jasny jak  prom ień wiosenne
go słońca. G abrjela nie byłaby kobietą, gdyby 
jej serce radośnie nie zadrżało  na myśl, że je s t 
tak  sta le  a  nam iętnie kochaną; zresztą przyszły 
je j na myśl w tej chwili słowa B runnow a: ,Czy4 
nie je s t  to ju ż  szczęściem uszczęliwiać drugich 
sobą i przez siebie?"

D okoła nich k ra jobraz  cały skąpany w zło
tym blasku słonecznym, rozległe jezioro o d rżą
cej srebrzystej powierzchni, bogato ukwiecone 
brzegi, a  w dali, w niebieskawej mgle d ługi 
łańcuch  gór, tak  i przed tym i dwojgiem, który oh 
dusze i serca m iały teraz jedno  stanowić, s ta ło  
życie i św iat cały otworem, uśm iechało im  się 
nadzieją szczęścia, obietnicą jasnej, żadną chm nrą 
nie zaćmionej przyszłości. W około nich wszystko 
tak  jasne, pogodne, ta k  pełne blasku, słońca i 
woni; a jednak  m łodą narzeczoną owionęło coś 
niby łagodne tchnienie duchów, niby z za  grobu 
p rzesłane ciche pozdrowienie srebrnej nocy księ
życowej i słodkie szem ranie wody u źródła , i na 
chwilę znikł z przed jej oczu złoty prom ień 
słońca, zaćm iony cichą łzą  wspomnienia.

G abrjela uczuła, że szczęśoie i miłość n- 
święcone błogosławieństwem  z za grobu, w racały 
doń w tej chwili, by jej już nigdy więcej nie 
opaście.

Koniec tomu drugiego i  ostatniego.

pmittóraamiył* z niemieckiego H. W

(Dokończenie).
— Przyjm ie je  z wdzięcznością, zaręczam  pani, 

bo jest on jednym z tych charasterów  pozbawio
nych cienia eg o im u , k tóre  zawsze więcej dają 
niż otrzym ać m ogą, a serce jego do pani tylko 
należy.

G abrjela podniosła na mówiącego łez pełne 
oczy, patrząc nsń  z smutnym wyrzutem.

— I pan, pan mi to mówisz? Przyjaciel Arna 
chce. by ktoś inny zab ra ł miejsce, k tó .e  się jem u 
należało?

— Nie, na B ogal tego ja  nie chcę bynajm niej 
—  zaw ołał Brunnow. — To miejsce zostanie zawsze 
nieżajęte. W irtcrfeld  mu go nie zabieize. Ludzi 
szlichetaych , idealnych , którzy spokojnie kroczą 
w ytkniętą im drogą; których im ienia iie ń  żaden, 
żadna plam a nie kala, tych ię podziwia ceni się 
wysoko. N atury  jak  Arno Rawen szczęścia n>e 
dad zą ; c iiń , ja k i na  nich spo.żyw a, zaciemnić 
zdoła na pog dniejszy w idnokrąg życia przyoblec 
chm urą sm utku oblicza ukochanej. A jednak ona 
woli cierpieć z nim i d l i  niego, niż u boku tam 
tego używać cichego, błogi- go szczęścia. N iepra
wdaż, G abrjelo? Doświadczyłaś tego pani sama 
n a  sobie?

Dawny płomu ń  przedosta ł się znowu z po
piołów. Po hylona postać BruDnowa nab ra ła  m ło 
dzieńczej siły i giętkości, gdy z nam iętnym  ak 
centem  wymawiał te słowa; w oku jego zaświecił 
znowu dawny płom ień niekłam anego zapału  i u- 
niesienia.

G abrjela o p srła  głowę na jego ram ieniu i 
p łaka ła , łk a ła , jakby  jej serce z bólu pęknąć 
miało. /
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czasowo nad sporną fortuną opiekę szlachecką.
Obecnie ta ż  izba nie przychyliła się do 

skarg i p. Tollego na składanie ra t  pieniężnych 
za powyższy las do opieki, zam iast do depozytu 
in te resan ta  i usunęła go zupełnie od nieform al
nie nabytego m ajątku.

D rugą spraw ą je s t  upadek olbrzymich dóbr 
Tom asza i Ksawerego Jodków, którzy po śm ieici 
ojca swego Ksawerego, odziedziczyli w roku  1883 
w sie : Rzeczycę, Podolany, Ugolec, Ilieńce, Doro- 
hobuż w gub. W ołyńskiej, oraz M ołidowę, Roz 
kosze i Łagodzki w gub Mińskiej. Oprócz tego 
b rac ia  Jodkowie trzym ali w dzierżaw ie na mocy 
kon trak tu  zastawnego zaw artego przez ich ojca, 
m sją tk i hr. W alewskiej, w si: Agatówka, Antopol, 
Balin, Drozdów, Horobów, Terczyn i Żeźyny w 
powiecie Rówieńskim, tudzież Tomaszów w pow. 
Ostrożkim. B ogata ta  fortuna, była starannie  
zagospodarow ana i u rządzona; w jednej np. wio
sce hodowano k ilka tysięcy owiec, nie mówiąc 
ju ż  nic o nader obfitych wszędy zapasach; w in 
nej posiadano piwnicę wartości kilkudziesięciu 
tysięcy rub li, a  nad to  spadkobiercy ś. p. Ksawe
rego Jodki otrzym ali po nim w gotówce około 
m iljona rubli.

Spadek ten drogocenny stracili bracia  w prze
ciągu la t czterech i po uznaniu ich przez sąd 
okręgowy w Żytom ierzu za dłużników niew ypła
calnych, wyjechali sprzedawszy poprzednio m a
ją tk i od hr. W alewskiej nabyte. Pozostałe rucho
mości i nieruchom ości Jodków  oszacowano na 
380.308 rubli, ilość zaś długów przewyższa mi- 
ljon. W ybrany przez wierzycieli konkurs przy- 

• s tąp ił do likwidacji.
O mniejszych upadłościach po wsiach i w 

m iastach nie będę się rozpisywał, bo wypływa
ją  one na powierzchnię perjodycznie i ogół już 
się z niemi powoli oswoił. N apom knę wszelako o 
kilku większych bankructw ach.

P. M ikołaj Siciński, w łaściciel ap tek i w K a
m ieńcu, k tó ra  przynosiła zysku rocznego k ilkana
ście tysięcy rubli — człowiek niem łody, cieszący 
się do niedaw na pow szechną sym patją i nieogra- 
niczonem zaufaniem , zajm ujący wśród społeczeń
stwa naszego dość w ydatuą pozycja, jako członea 
z wyboru rozm aitych instytuoyj publicznych, o- 
głoszony został przez kam ieniecki sąd okręgowy 
niewypłacalnym  na sumę z procentam i do stu 
tysięcy rubli. Gdzie podział w krótkim  stosunko 
wo czasie tak ą  kwotę pan S., żyjący dosyć skrom 
nie i niepu8zczający się na żadne gry, lub p rzed 
siębiorstw a ryzykowne? Ani on sam zapewne, sni 
nik t z otoczonenia jego odpowiedziećby nie umiał... 
Podejrzenia wprawdzie budzą się wśród pokrzyw 
dzonych przeróżne, lecz dowodów nie ma do • 
tąd  żadnych.

Również zagadkowem  je s t przyznane sądo
wnie bankructw o dziedziczki żyznej wioski w po
wiecie K am ienieckim , Swierzkowce, pani Marji 
Podwysockiej, k tó ra  bez rozrzutności na pozór i 
k lęsk gospodarskich, nawet korzystną sprzedażą 
lasu  na wyrąb, nie uratow ała ani mienia, ani sie
bie, ani swych licznych wierzycieli.

P. Andrzejowi Makowieckiemu, m ającem u 
dobrze zagospodarowany m ajątek  Wróblówce pod 
Kamieńcem, zachciało się znowu wydzierżawić 
ziemię żydowi, a  samemu wziąć się do handlu 
narzędziam i rolniczem i i... napojam i orzeźwiają- 
cemi (spirytuainem i), dla szybszego widocznie 
powiększenia foituny, na czern choć wyszedł go
rzej, niż „Zabłocki na m ydle8, lecz przynajm uiej 
zgodnie z przepow iednią praktyczniejszych s^óło- 
bywateli. Dziś już m e ma w naszym  kraju  śladu 
firmy „M akowiecki1*, wioska idzie na długi, a 
rodzina, podtrzym ując zapalonego przeUsiębioieę, 
pon osła najdotkliw szy uszczerbek we własnych 
in te resa  h.

Ale to ledwie zarys tego, na co patrzym y 
wciąż od ćwierć wieku, a s  wyuczanie zaś wszyst
kich upadłości dokoła za wiele o tr ebaby miej- 
sca i czasu.

M o/na więc sobie wyobrazić, ile odzin 
miejscowych straciło  swoj grosz, ilu otio ali iów 
pozostało bez p o sa d , dla - le lu  ziem ian nioOacz- 
nych zabrakło utrzym ania w dobrach z ło todaj
nych 1

Rozumiem ruinę i niew ypłacalność nieszczę
śliwą, zależuą od zbiegu nieprzepartych okolicz
ności, jak wojna, pożary, powodzie, nieurodzaje, 
gradobicia, wywłaszczenia, napady, kradzieże 
i t. p. fat liżmy niezwyciężone; — ależ na Boga! 
widz my niem ało upadłoś u  wynikający; h j no z 
braku ściślejszej rachunkow ości, głębszego zasta 
nowienia się; co gorsza, napotykam y od czasu 
do czasu - jakiś szał nieokiełznany, bankructw a 
podstępne, obmyślane naprzód, wyrachowane do
k ładnie  za pom ocą zobowiązań, wydanych cicha
czem na  przew aża ącą  sumę krewnym lub przy
jaciołom , d la  znaczneg > obciążenia fikcyjn e m a
jętności i zm uszenia tym sposobem rzeczywistych 
wierzycieli do układów, pokwitowań z pretensyj 
i przyjęcia m by dobrowolnie tylko maluczkiej 
cząstki swej należności.

W takich razach o in ja  publiczna staje się 
bezsilną i n iedostateczną, bo utracju<z wcale jej 
się nie lęka, ani na nią zważa; zresztą bywa ona 
niekiedy błędną, niesłuszną, obałaa.ucoaą przez 
niegodziwców, szarpiących często dobre imię 
osób nieposzlakowanych, uczynnyih. pożytecz
nych, jedynie przez wrodzoną złość, zawiść, nie
chęć, egoizm przesadny lub in teres osobisty.

Wiedeń 30 grudnia.
(?) Jeżeli się spraw dzi wiadomość — je d y 

na, ja k ą  nam św ięta w zakresie spraw  austro- 
węgierskich przyniosły — o utworzeniu flotylli 
wojennej na D unaju, to m ożna wiadomość tę 
powitać jak o  wielce pożądaną. Nie ma ona zgoła 
żadnych znam ion niepokojących, nie je s t żadną 
prow okacją wojenną, mieści się w granicach 
własnych spraw, nie wymaga wielkich ciężarów  
finansowych, a  wreszcie da się bez ofiar nadzw y
czajnych stopniowo przeprow adzić. Z drugiej 
strony zam iar ten odpowiada stanow isku państw a 
i całej jego polityce wschodniej. Niczego nie po 
żądać, nigdzie czynnie nie wkraczać, pozostawić 
ludom wschodnim ich autonom ję i bronić jej w 
radzie państw  europejskich, mieć możność obrony 
własnych posiadłości, wpływu i handlu: oto cele
tej polityki, pokojowe i sprawiedliwe. W ynika z 
nich n a tu ra ln a  po trzeba rozporządzania tak ą  
drogą wodną, jak ą  je s t Dunaj, a zatem po
siadanie na tej drodze osobnej flotylli, któraby 
s ta ła  na straży wymienionej polityki. Równie 
naturalnem  jest że zam iar ten  ma być wykona
ny wtedy, kiedy się zabrano do usunięcia p rze
szkód żeglugi na D unaju, kiedy przystąpiono do 
regulacji Żelaznej Bramy. Byłoby do życzenia, 
żeby równocześnie z dziełem  obrony całego Du
naju, wzrosła także pryw atna inicjatywa podnie
sienia handlu, pomnożenia i potanienia środków 
transportów  wodnych, gdyż tego wszystkie kraje 
austrjack ie  nagląco potrzebują, ażeby handel i 
przem ysł ich w kierunku na Wschód się rozwi
ja ł  tak  za pom ocą lądowych ja k  i wodnych 
transportów .

Wiadomości autentyczne z Serbji potwier
dzają w dalszym ciągu wszystko, co wam w tej

m ierze donosić m iałem  sposobność. Potw ierdzają 
mianowicie: że wola i zręczność kró la  przew al
czyła wszelkie trudności. O twartość jego zm usiła 
wszelkie partje  do otw artości i udarem niła wszel
kie tajem ne knowania. M asa chłopów przejrzała  
i nie daje się krzykaczom  bałam ucić a  lojalni 
przewódzcy radykalnych uzyskali za wpływem 
króla dopiero władzę nad w łasną partją . I u- 
tworzyły się między radykalnem i trzy  odcienia. 
G arstce nieprzejednanych katelinowych żywiołów 
przewodzą Katicz i Tojsicz. G arstka ta  zosta ła  
iuż wydaloną z łona stronnictw a, odosobnioną i 
ubezw ładnioną. D rugiem u odcieniowi przewodzi 
um iarkowany Rista Popowicz. Odcień ten  opie
ra  całą  działalność na porozum ieniu z królem, od 
którego dom agał się pewnych konce3yj. Król 
przyznał je, bo mógł to uczynić, mianowicie, że 
do użycia wojska w kra ju  potrzeba będzie ze
zwolenia Skupczyny. Trzeci odcień pod sterem  
Tauszanowicza, obstaw ał od razu  bezwarunkowo 
za przyjęciem  en bloc nowej konstytucji. Toż sa
mo stanowisko zajm ują liberalni pod Risticzem , 
którzy wprawdzie graw itują ku Rosji, podejrzy- 
wają A ustrją, ale są dynastyczni i zostaw iają ster 
polityki królowi, jako jego niezaprzeczalną atry- 
bucję. Nowa konstytucja może isto tn ie odrodzić 
kraj, gdyż wprowadza dopiero do udziału w ży
ciu publicznem całą  inteligencję, k tó ra  dotąd  — 
dziwny wypadek —  była wykluczoną. Przez to 
zostaną resztk i demagogicznej agitacji i przew a
ga ciemnych mas, jeżeli nie złam ane od razu  to 
osłabione, zwyczaje i obyczaje życia publicznego 
zostaną złagodzone, ucywilizowane — stosunek 
stonnictw  i stanowisko każdego z nich dozna 
zupełnej zmiany, rozum ne kompromisu i koalicje 
staną  się możliwemi. Tym sposobem zapanuje 
wewnętrzny pokój, który pozwoli podjąć dzieło 
reorganizacji władz i uregulow ania finansów.

Porządek, spokói, powaga władzy, lojalność 
i wierność względem dynastji, jako wyrazu pań
stwowego bytu, możność produk' yjnej pracy 
wszystkich zdrowych żywiołów, oto niewątpliwe 
skutki dzieła nodjętego przez króla, dzieła, które 
w historji Serbji pozostanie jako  wielkie, a przez 
Europę, a zwłaszcza przez A ustro-W ęgry musi 
być uznane, jako  wielce pożądane. Gdyż im zdro
wszą i silniejszą sta je  się Serbjn, tern pewniej
szym jest rozwój p k 'jow y, a swobodny wszyst 
k iik  stosunków na Wschodzie.

Król je s t  fizycznie spracowany, m oralnie 
niezawodnie przygnębiony, leoz powodzenie pod
jętego dzieła, k tóre  gotuje pomyślną przyszłość 
dla dynastji, jest dla niego bodźcem do wytrwa 
nia. Wie on o tem, że praktyczne wprowadzenie 
nowej konstytucji, ustalenie nowych, ulepszonych 
stosunków wymaga jego głowy i ręki, że jemu 
usunąć się nie wolno, że on tylko zdoła wycią
gnąć z nowego dzieła te  konsekwencje, k tóre 
dla dobra Serbji i dla polityki przez niego przy
jętej okażą się zarówno możliwe, ja k  i naj ■ 
lepsze.

E uropa zaczyna uznaw ać, że tak  o królu 
Milanie, jak i o księciu Ferdynandzie bułgarskim  
m iała dotąd  za m ałe wyobrażenie. Małe są, ale 
wielkiej wagi akcje, w których ci dwaj panujący 
swoje zdolności, jako władzców i prawodawców, 
rozw ijają — a w okolicznuściach może trudniej 
szych niż w n ń jednem  wielkiem i od dawDa po 
europejsku rządzonem  państwie.

Co do księcia Ferdynanda, mogę wam udzie
lić z rozmowy jego z jednym  poważnym publicy
stą  następujące szczegóły: Na uwagi, że życie w 
Sofji zapewne dosyć tnu3i być cięźkiem  dla księ
cia, który się obracał1 w najwyżs/em  towarzystw ie 
k siążąt europejskich, odrzekł on, że z L su swo
jego je s t zupełnie zadowolniony i wcale nie ż a 
łuje, że się pod .ął trudnej misji. „Gdybym d z i
siaj po zapoznaniu się z ciężaram i i licznemi re 
zygnacjami, które mi moje stanowisko nakłada, 
znowu znalazł się w położeniu wybrania postano
wienia, t'» wybór mój i postanowienie byłoby ta 
kie samo j^k  przed rokiem . Poznałem  tymczasem 
kraj i j- go ludność i szczerze pokochałem , tak, 
że stało  sie to już po trzebą mojego serca, o ile 
to udem nie zależy pracować dla dobra i spokoju 
ego kraju  i ludu. Usposobienie m oje sk-am a się 

więc j do pessymiznou, dlatego z góry obliczałem 
się z trudności mi i przeciw nościam i, które mię 
tu ta j czekać będą Dl tego powstawanie tych tru- 
dnoś i nie było i nie jest dla mnie n iespodzian
ką, ani mi też odwagi nie odbiera. Jeżeli w ogóle 
jak ą  cnotę przyznawać sobie mogę, jest to cnota 
cierpliwości i niezłomnej wytrwałości w szę
dzie tam  gdzie zgodnie z mojem sumieniem 
czuję i mam świadomość czystosfi moich moty
wów. W ięc przeciw wszelkim trudnościom, jakie 
mnie tu  spotykać mogą, tem  uporczywiej stać 
będę, że z każdym dniem nowe otrzym uję do
wody, że lud bułgarski coraz większem zaufaniem 
i miłością dla m nie je s t ożywiony. Spodziewam 
się, że z pom ocą Boga sprawę ludu bułgarskiego 
i rację w łasną do pomyślnego końca doprowadzę.

Jeżelibym  jednak  uległ, to mogę zapewnić, 
że stać się to może tylko w warunkach honor za
bezpieczających*.

O Starabulowie wyraził się książę z wiel
kiem uznaniem dla jego uzdolnienia jako męża 
stanu i dla jego ofiarnego patrjotyzm u. Stanowczo 
książę tem u zaprzeczył, jakoby mogła zachodzić 
obawa żeby rząd bułgarski m iał porzucić drogę 
spokojnego rozwoju m oralnych i m aterjalnych 
sił ludu bułgarskiego, nagle dla jakiejkolw iek 
politycznej ambicji i żeby miał się rzucić w ja 
kąkolw iek aw anturę, bądź to  ogłoszenia zupełnej 
niepodległości, bądź rozdm uchania sprawy m ace
dońskiej. Takież same zapew nienia wyrazili s ta 
nowczo Stam bułów i S trań sk i, m ianow icie, że 
B ułgarja obecnie nie m a w ogóle żadnej zagra
nicznej polityki, tylko życzenie, żeby trw ały la ta  
pokoju i umożliwiły dokonać dzieło wewnętrznej 
konsolidacji.

W yznania te  będą niewątpliwie wszędzie w 
Europie powitane jako jeden  z ważnych objawów 
noworocznych, a nawet ważniejszych może, zwłasz
cza dla Austrji, niż wypadki w tej, lub owej 
wielkiej stolicy.

M a ł y  F e j l e t o n .

Dobra żona, męża korona.
W arszawska prasa  urządza, jak  wiadomo, 

n ieustannie konkursa. Owóż ostatnim  z rzędu był 
konkurs rozpisany na te m a t: „jaki kierunek po 
winny m atki nadać wychowaniu swoich córek, aby 
je  wychować na wzorowe żony ?“

Na to  pytanie nadesła ła  publiczność 205 
odpowiedzi, w tej liczbie 203 kobiece, a  tylko 
dwie od mężczyzn i to  nieżonatych. D la czegóż 
płeć najbardziej w tej sprawie interesow ana nie 
chciała zabrać g łosu?  Przecież mężowie najw ię
cej powinni by li dostarczyć wskazówek, bo są 
najbliższymi sędziam i swych żon i najbardziej 
doświadczonymi ekspertam i w m aterji tego ro
dzaju. N atom iast zam iast nich odpow iedfiały ko
biety, a między niemi wiele panien, m ające o m ał
żeństwie pojęcia teoretyczne, wyczytane w książ
kach, a nie wypróbowane w życiu.

Ale przejdźm y do tych odpowiedzi i po
dajm y niektóre najbardziej charakterystyczne.

Owóż jed n a  z panien podpisała  swój list 
znaczącemi wyrazami Mulicr - Homo i daje tak ą  
odpowiedź :

„Ażeby wykształcić córkę na wzorową żonę, 
należy koniecznie kształcić ją  na wzorowego czło
w iek a ;8 rozw ijając dalej swą tezę, dodaje, że 
„w m ałżeństw ie tylko pokrewieństwo ducha um a
cnia przywiązanie, bo dopóki żona będzie s ta ła  
umysłowo niżej od męża, dopóki nie będzie u- 
m iała pojmować jego szlachetniejszych dążeń, do
póty nie stanie się jego pomocnikiem i przyjacie
lem ; przeciw nie: wywierać będzie na niego wpływ 
najzgubniejszy, jak i wywiera ciągłe obcowanie z 
ludźm i niższymi od nas pod każdym względem, 
obcowanie obniżające naszę wartość umysłową i 
m oralną.8

A utorka wskazuje na owych młodzieńców 
pełnych nadziei, którzy źle wybrawszy żonę, p rze
sta ją  się po ożenieniu doskonalić i uchodzą za 
zupełne m iernoty.

N iektóre panie ostro oburzyły się na kon
kursową tezę i rzuciły komitetowi p y ta n ie : „cóż 
to  V czy to  kobieta innych celów w życiu nie ma, 
tylko wyjść za mąż i zostać m a tk ą ? 8

P. Regina H. zapytuje energicznie o prawo 
do takiej wyłączności jednej p łci w stosunku do 
d ru g ie j; dla czego —  woła —  nie sposobimy n i
gdy syna na męża, fiecz na człowieka, na dzia ła
cza społecznego,-*iMń-pożyteczną sobie i innym je 
dnostkę w tym samym kierunku wychowywaćby 
należało i nasze córki...*

Zapewne, z uwzględnieniem jednej drobnej 
różnicy, której ani socjologowie, ani prawodawcy, 
ani filozofowie nie wytworzyli, lecz sam a natura, 
każąc kobiecie jedynie dźwigać cały ciężar m a
cierzyństwa i czyniąc ją  przez to przedewszyst- 
kiem odpowiedzialną za urodzenie, wykarmienie i 
wyhodowanie zdrowej i silnej jednostk i rodzaju 
ludzkiego. A chcąc sprostać tem u zadaniu, n a ło 
żonemu przez naturę , musi kobieta i powinna u- 
czyć się najlepszego wykonania obowiązków 
m atki.

„Tylko dobra m atka wychować może dobre 
dziecko, a zwłaszcza przygotować m aterja ł na 
wzorową żonę.8

Tak odpowiada kilkanaście krótkich i ro z 
sądnych listów

„Bądź wzorem i m istrzynią córki twej, wię
cej ją  bowiem nauczysz przykładem  , aniżeli 
słowy.8

Myśl tę  rozw inęła p. Z. U. w następujący 
sp o só b :

„Serce i umysł dziecka, to wosk miękki, z 
k tórego ręka m atki ulepia anioła, lub... potw ora; 
to gąbka, w k tó rą  złe i dobre wsiąka z jednaką 
s iłą  to kryształow a pow ierzchnia zw ierciadła, w 
której z fotograficzną wiernością odbija się i wni
ka w nią każdy szczegół. Dziecko wdycha powie
trze rodzinnego ogniska, jakie ono jest, zdrowe 
czy zatru te; w chłania przykład , na który patrzy 
codziennie; asymiluje wrażenia, aby kiedyś zwró
cić je  bogatszemi lub nędzniejszem i jeszcze... 
Przykład, to potęga ; nie zastąp ią  go żadne n au 
ki m oralne, to siła  bezwiedna, od której często 
zależy cała przyszłość dziecka. Czyż córka, aby 
zostać żoną wzorową, potrzebuje czegoś więcej 
nad zapatryw anie się na swą wzorową m atkę ?... 
Zdarza się wprawdzie czasem  inaczej, bywają 
przykłady, że córka chowana bez żadnego k ie
runku, bez zasad, córka m atki złej, egoistki bez 
serca, despotki ugrozpmiałej a ograniczonej, wy
rasta  na szlachetną i d o b rą ; bywa też i przeci
wnie, ale to są wyjątki. Ogólne pojęcie dobrej 
m atki łączy się bezpośrednio z pojęciom dobrej 
żony, te  dwa zaś, nasuw ają mimOwoli myśl o ko
biecie w obszernem, całkowitem  znaczeniu zacnej, 
szlachetnej, myślącej, surowej dla siebie, lecz a- 
melsko łagodnej dła innych, serdecznej, poświę
conej, wyrozumiałej, spełniającej swe obowiązki z 
całem  poczuciem odpowiedzialności za nie w o- 
bliczu społeczeństw a i własnego sumienia. Taka 
m atka, za pomocą miłości i serdecznego zaufa
nia, bez którego wychowanie byłoby tylko kula- 
wem błądzeniem  po manowcach, parodją nie kie
runkiem , tak a  m atka dojdzie łatwo do założone
go celu; córka jej z pewnością wyrośnie na żonę 
wzorową, na kobietę obywatelkę w całem  znacze
niu tego słowa, zdrową m oralnie i fizycznie, u- 
m iejącą połączyć stronę praktyczną z m oralną i 
umysłową, um iejącą kochać sercem, a więc u c a u -  
ciem najprawdziwszem, k tóre najbardziej uszczę
śliwić może czyjeś życie.8

Na ten tem at nadeszło także mnóstwo in 
nych podobnych odpowiedzi.

Podnieść przytem  w ypada, że ten nacisk na 
wpływ m acierzyńskiego wzoru w wychowaniu, 
k ład ą  główcie korespondentki z prowincji. Czyż
by to znaczyć miało, iż prowincja je s t m oralaiej- 
szą, że życie rodzinne bardziej tara skupione w 
domu zniewala kobiety do poważniejszego tra k 
towania m acierzyńskich obowiązków i bliższego 
stosunku z ich dziećmi?.. Może być; atm osfera 
wielkiego m iasta bywa tem u mniej przychylną.

W iększość pań zastanaw ia się nad charak te
rystyką „wzorowej żony, ja k ą  kobieta być powin
na, a nie nad  „kierunkiem ,8 jakiby nadać nale
żało w ychow aniu, by „wzorową żonę8 wy
kształcić.

N ajtrafniejszem  określeniem  „wzorowej żo
ny8 wydaje nam się, z osobistego punktu widze
nia, tak ie  zdanie jednego z panów:

—  W mojem pojęciu idealną żoną byłby ro 
zumny, zaufany i wierny przyjaciel, któryby przy 
tych wszystkich zaletach mógł być jeszcze .. m atką 
moich dzieci.

Trzym ając się bardziej konkursowej kwesfji 
pani F . F. taką  daje odpowiedź :

„W ytrawni myśliwi utrzym ują, iż w świecie 
zwierzęcym wzorem rzetelnej troskliw ości m acie
rzyńskiej m a być łania. Zdrowo, a  przynajm niej 
w tem  znaczeniu „dobrze urodzonym 8 swym dzie
ciom m atkuje dotąd, dopóki ich nie pożeni lub 
zamąż nie wyda. Jej piecza w wychowaniu podo
bno polega na tem, aby cielesny organizm  swego 
potom stwa dostatecznie rozwinąć i zahartow ać, 
wyrabiając tem samem siłę, piękno, zręczność, 
wytrwałość i t. p. przymioty, którem i łan ie  przy
słowiowo celują. Ludzie znów światowi, odznacza
jący się wytrawnym i prawdziwym sm akiem  w 
odnajdywaniu rzeczywistego piękna i ideałów, są 
tego zdania, że z kobiet w ogóle ta  „jest n a j
lepszą8, k tó ra  ma „serce w głow ie8, co bliżej 
da się określić, że z urodzenia lub-p rzez  wycho
wanie otrzym a owo idealne połączenie subtelnych 
uczuć z subtelnością rozumu. Jak  znów urobić 
i rozw inąć w ludzkiej żeńskiej istocie organizm  
na obraz i podobieństwo łan i i pomieścić w jej 
główce dobry rozum ek z pięknem serduszkiem , 
to już zapewne należy do pedagogji, k tó ra  mając 
k ierunek , łatw o takowy w praktyce wypełnić 
po trafi8.

Pani M. S. powiada, iż chcąc wychować cór
kę na wzorową żonę, przedewszystkiem  nie trz e 
ba jej tak  specjalnie na  żonę kierować bo „w tej 
jednostronności wychowania córek tkw ią właśnie 
wszystkie błędy tegoż wychowania". Dziewczynka

zbyt wcześnie uczy się myśleć o tem , czyją też 
ona żoną zostanie i kim, i jakim  będzie je j przy
szły m ałżonek ? To zaś niepotrzebnie ją  rozm a
rza i egzaltację zbytnio rozbudza.

Pom ijając mnóstwo innych odpowiedzi, za 
piszemy wreszcie tę, k tó ra  o trzym ała pierwszą 
nagrodę. Był to  lis t niejakiej pani L. G i opie
rzał następująco:

„Aby odpowiedzieć na postawione p y ta 
nie — pisze p. L. G. — muszę przede
wszystkiem zastanowić się nad tem, co w ła
ściwie zaw iera pojęcie „wzorowej żony8.

Różni różnie pojęcie to  określają.
Ponieważ najbardziej interesow ani tu  są 

panowie mężowie, ich sąd stanowić też mo 
że pewne kryterjum  w tej kweatji.

W iększość mężów pojęcie „wzorowej żo 
n y 8 w ten sposób o k re ś la : bezwarunkowe
posłuszeństwo mężowi, uległość, wierność, 
m iłość m ałżeńska, zam iłowanie domu i za 
jęć  domowych. Je s t to  oczywiście zdanie 
samolubów, którzy na pierwszym planie 
staw iają swoje nieomylne „ jau, swój ro 
zum, swoję osobę, podporządkow ując im 
indywidualność kobiety. Inni pod „wzorową 
żoną8 rozum ieją lalę, k tó ra  błyszczy, hołdy 
zbiera i pom aga mężowi wywyższyć s i ę ; 
tym mniej idzie o przywilej domowego pa
szy, ale to  są ludzie goniący za karjerą, 
szukający blichtru i pozorów. Je s t jeszcze 
trzecia  kategorja mężów (bardzo nieliczna). 
Ci nie odłączają pojęcia żony od pojęcia 
człowieka, dla tych „wzorowa żona8, to 
wzorowy człowiek. Na to zapatryw anie tych 
szlachetnych i myślących mężów, którymi 
nie powoduje sobkostwo i egoizm, piszemy 
się w zupełności.

Tak więc zgadzamy się na to , iż : 
aby wychować „wzorową żonę*, potrzeba 
wychować przedewszystkiem  wzorową ko
bietę.

Małżeństwo jednakże daleko łatw iejsze 
przedstaw ia warunki dla mężczyzny, aniżeli 
dla kobiety. Stosownie do sił swoi h i prze
znaczenia, oboje powołani są do tru d u  i 
pracy. Mąż dźwiga troskę o wyżywienie 
rodziny, walczy o byt j e j ; żona mozoli się 
około drobnych spraw domu swego Ale jeśli 
m ężczyzna w domowem pożyciu szczęśliwym 
się nie czuje, jeśli wady charak teru  żony 
życie mu utrudniają, jeśli d la spokoju do
mowego i dla unikania swarów staje  się 
nawet tak  zwanym „pantoflem 8, po za obrę
bem swego domowego ogniska św iat cały 
stoi mu jeszcze otworem. Tam je s t panem, 
tam czerpać może z wszelkich uciech życia, 
tam indywidualność jego odzyskać może 
praw a swoje, tam  odnaleść może energję, 
h a r t duszy i zadowolnienie wewnętrzne. In a
czej kobieta Jeśli mąż je s t niedobrym, b ru 
talnym , despotycznym, los jej je s t op łaka
ny. Jego w ładza przygniata ją , um ysł jej 
tępieje, wola trac i sp ręży sto ść ; staje się 
isto tą  bierną, igraszką kaprysów męża. Bez 
graniczny egoizm eielu  mężczyzu w tłacza 
m oralną istotę kobiety w ciasne rąmy po
spolitych spraw dom ow ych, w których 
p rzepada szlachetniejsza część iej człowie
czeństwa : swoboda, poczucie godności oso
bistej, życie umysłowe.

Ażeby w walce życiowej z tego nieró
wnego podziału praw  uratow ać jednakże 
swój udział szczęścia, potrzebna je s t kobie
cie odporność fizyczna i m oralna, której 
niezm iernie wiele musi kobieta wnieść do 
spółki m ałżeńskiej.

Sądzę, że żadna myśląca i dobra m atka 
nie życzy sobie, aby córka jej była „wzoro
wą żoną*, a  nieszczęśliwą kobietą, ale p ra 
gnieniem jej jedynem  jest, aby była dobrą 
żoną w rozum ieniu wzorowej i szczęśliwej 
kobiety. Nie mało na to trzeba  kobiecych 
danych. Potrzebnem  jej jest „silne i czer
stwe zdrow ie8, aby podołać mogła fizycz
nym obowiązkom i niebezpieczeństwom  swe
go powołania ; „trzeźwy rozum *, aby za
chować um iała samodzielność woli swej i 
myśli i na oślep mężowi me u le g a ła ; „do
broć se rca8 i słodycz w obejściu aby łag o 
dziły szorstkość rozum u i trzeźwości umy
słowej, aby pod osłoną zalet niewieściego 
serca zachować mogła tem łatw iej godność 
swoję i niepodległość człow ieczą; „umysł 
w ykształcony ', aby po za obrębem  pospoli
tych zajęć domowych i przykrości życia co
dziennego znaleźć mogła szczęście i po
ciechę w szlachetnych wrażeniach du
chowych.

T aka kobieta z pewnością uszczęśliwi 
mężczyzuę szlachetnego, a  zaimponuje sa
molubowi.

Dla osiągnięcia tylu przywiotów „wzoro
wej żony8, k ierunek wychowania córek na
szych musi być „hygieniczny8 i dążyć do 
rozwoju jej zdrowia fizycznego ; „realny8 
rozwijający w niej trzeźwość i w ykształce
nie um ysłu ; „estetyczny8 prowadzący do 
rozwoju uczuć , wreszcie „praktyczny8, 
uwzględniający znajomość obowiązków i za
jęć je j, zam ykających się w obrębie domu, 
w którym słodko i rozum nie powinna umieć 
rządzić i panow ać8.

o . .

Lwów, dma 2 stycznia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły gminie Mianowicie, w powiecie sokabliim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Na c z e ś ć  p. Ministra Z alesk iego  dawali 
objad przedwczoraj o godz. 5 po południu, członko
wie Kasyna Narodowego.

Dyrektor ruchu kolei państwowych p. 
Władysław Kłosowski wyjechał przedwczoraj ze Lwo
wa dla udobrania w zarząd kolei Przemysko Eup- 
kowskiej.

Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Cieszanowie z grupy gmin wiej- 
Bkich rozpisany został na dzień 5 lutego 1889.

Stan zdrowia arcyksięcia Ludwika Wiktora, 
który chwilowo wywołał był zaniepokojenie, tuk da
lece, że chory przyjmował nawet Sakramenta św. 
jest według ostatnich wiadomości dość pomyślny.

Ignacy Dom ejko zachorował bardzo ciężko 
w drodze do Amerym — jak donosi Gaz. warsz. —  
Sędziwy starzec me mogąc jnż dojechać do Vaipa 
raise zmuszony był wysiąść wraz z synem, który mu 
towarzyszył, w najbliższym porcie chilijskim na ląd,

Nowy order. Król belgijski Leopold II jako 
monarcha państwa Kongo ustanowił nowy ordor 
„Gwiazdy Afrykańskiej8 jako odznaczenie dla wszyst 
kich tych, którzy się zasłużyli sprawie młodego 
państwa.

Mrozy. Nowy rok rozpoczął się dla biednych 
wcale niepomyślnie, bo ostrym mrozem, który dziś 
z rana doszedł do 21° C.

Śluby W sobotę 29 odbył się w Turzempolu 
w sanookiem ślub dr. Juljana Ochorowicza b. docenta 
uniwersytetu lwowskiego, z p. Marją Leszczyńską.

Awans urzędników kolei państwowych w Ga
licji. Aspirantami mianowani • Bielski Jan, Jastrzębski 
Kazimierz, Kiljan Hugo, Noworyta Władysław, Ró
życzka Jan, Synowiecki Ignacy, Wołosiecki Lambert. 
Z płacą 500 złr. mianowani: Baczyński Stanisław,
Czychowski Edward, Polityński Edward. Awansowali 
w X. klasie, z płacą 600 złr., Śliwiński Zygmunt, 
Appel Aleksander, Janes Józef, Hoffstatter Aleksan
der, Gadziński Antoni, Reinisch Franciszek, Krejci 
Jakób, Matik Błażej, Sękowski Zygmunt, Hołyóski 
JaD, Dólliager Leopold, Bohacz Franciszek, Żurawski 
Stefan. Z płacą 700 złr.: Daszkiewicz Władysław,
Bojarski Włodzimierz, Bólke Ottokar, Kocowski Wła
dysław, Sabiński Walery, Schonowitz Zygfryd, Wech- 
sler Antoni, Skotnicki Piotr, Brandhnber Ludwik, 
Kulikowski Romuald, Pająk Kazimierz, Salbert Alfred, 
Rediich Jakób, Kriegler Edward, Neumann Karol, 
Kołomyjski Alfred, Sikorski Leon, Rotter Alfred, 
Korczyński Mieczysław, Meissner Franciszek, Roma- 
nowicz Michał, Talapka Andrzej, Górski Erazm Pi- 
wonka Antoni. Z płacą 800 z łr : Kowalski Maciej, 
Silberbach Józef, Książek Karol, Czapnłowicz Aleksan
der, Wejwoda Wacław, Kaiser Stanisław, Michalski 
Jan, Kirchenberger Michał Nagórzyński Ksenofont. 
W klasie IX z płacą 900 złr.: Keller Emeryk, 
MendI Alfred, Szpitzberg Stanisław, Jana Kazimierz, 
Sokołka Edward, Jarmnnd Kazimierz, Hermann Fran
ciszek, Howorka Stanisław, Reger Karol, Szydłowski, 
Roman, Reklewski Stanisław. Smoliński Karol, Poto
czek Wacław. Z płacą 1000 złr.: Hingel Emil,
Szlezinger Ludwik, Pauli Karol, Naglicki Antoni. 
Z płacą 1100 złr.: Tacreiter Józef, Sebera Jan, Hau- 
bold Adolf. Z płacą 1200 złr. Czyżewicz W ła
dysław, Deissenberg Autora Korbel Adolf, Bolwiń- 
ski Emil.

W klasie V III. z | pensją 1300 złr.: Wlasek 
Maciej, Brodzki Konstanty, Ainbrcziewicz Władysław, 
Wopołeny Hugo, Ilupert Henryk, Piasecki Feliks, 
llyszewski Ferdynand, Kremor Jan, Bielecki Stani
sław, Bittner Juljusz, Bartelemas, Ludwik, Miiller 
Adolf, Zborowski, Włodzimierz i — (przy now. bu
dów.) Dziewolski Apolinary ; z pensją 1400: Talpa 
Jan, Horn Bernharnd; z pensją 1500 Weimes Wale- 
rjnu, Kricka Wacław, Włodarczyk Jan

W klasie V II (przy now. budów.) z płacą 1000 
Pollack Wincenty.

Tytularnym inspektorem mianowany Listow- 
ski Karol.

Z etatu niższych urzędników mianowani: Dasz
kiewicz Jnljau (850), Winter Józef (800), Hlawaty 
Albin (700), Dobrzański Michał, Mazurkiewicz Woj
ciech. Odwarka Józef, Szczepański Józef (po 650), 
Koronciewicz Jan (600).

W spraw ie pomnika Jana S o b iesk ieg o
otrzymujemy od jednego z prenumeratorów z pod 
Uścieczka następujący projekt: Pomnik wielkiego
króla powinien być z brouzu. Mamy w kraju 74 
Rady powiatowe, pod zarządem każdej jest około 50 
gmin i co najmniej .dwa miasteczka Niech każdy 
preze3 rady powiatowej łącznio z członkami wydziału 
zbierze w swoim powiecie z każdej wsi i każdego 
miasteczka co się da ze starej miedzi jakoto: z po
łamanych lichtarzy, starych łyżok porozbijanych 
dzwonków i starych barków gorzolnianych, czego te
raz powinno być sporo. Jeżeli każda miejscowość 
da tylko po 10 kilogramów, to ogółem można liczyć, 
że wszystkie Rady powiatowe dadzą około 400 ctn. 
metrycznych t. zw. brnchu, czyli przeszło 300 ctn. 
metr. czystego bronzn. &daje nam się, że w ten spo
sób pomnik godny wielkiego króla bohatera mógłby 
najprędzej przyjść do skutku.

Na ostatniem posiedzeniu Rady miej
skiej, na btórem załatwiono budżet miasta na r. b. 
uchwalono również kilka spraw ważniejszych w związku 
z budżetem stojących. Oto przeznaczono na wstępne 
koszta budowy nowego teatru dalszych 15.000 zł., 
eo z poprzednimi już w kasie oszczędności nlokowa- 
nemi 25 000 zł. daje fundasz 40 000 zł. na rozpo
częcie tej budowy. Uchwalono dalej uregulowanie 
placu Halickiego przez zbnrzenie realności miejskiej 
i zakn ić Bię mającej od p. Rybińskiego kamienicy, 
przez co placyk, gdzie dziś odbywa się targ wiktua
łów i gdzie są ławy bojków, zostanie rozszerzony i 
w skwer zimiemony. Następnie poiecono Magistra 
iowi, aby nawiązał rokowania z Wydziałem krajowym 
o bndowę domu dla nieuleczalni chorych kwotę 
6000 zł.

Przy właściwych rubrykach powzięła Rada wre
szcie następujące rezolucje: a) Magistrat przedłoży 
ogólny projekt urządzenia targowicy dla bydła i 
wnioBki co do budowy szopy dla bydła i rzeźni dla 
zwierząt drobnych, topienia łoju i suszenia skór; b) 
Magistrat załatwi jak najrychlej zaległą od kilku lat 
sprawę spłaty przez wojskowość naleźytości koszaro
wych; c) Magistrat przeprowadzi repartycję kosztów 
restauracji budynków kościelnych, i na tej podstawie 
ziźąda od w. Rządu, jako patrona niektórych kościo
łów, przypadających nań datków konkurencyjnych; d) 
Magistrat wniesie petycję do Sejmu w sprawie wy
dania krajowej ustawy o zaopatrzeniu ubogich; e) 
Magistrat przyśpieszy w prowadzonych w życie funda
cji ś. p. Dncheńskiego.

Na lw ow ską w ystaw ę Sztuk Pięknych na
deszły nowe obrazy pędzla Seweryna Obsta: „Powrót 
Hucułów z wesela8, „Ucieczka przed nawałnicą8 i 
„Idylla na tle rozjarzonych gór.8

R uch p ociągów  na linji Czortków Husiatyn 
został w zupełności przywrócony dnia 28 b. m.

W „ S o k o le8 odbędzie sie dnia 6 b. m. o 
godz. pół do 5 wielki koncert na dochód „Przytułku 
dla nieuleczalnych chorych.8 Złożeniem programu 
artystycznego zajął się p. St. Niewiadomski, pozy
skawszy do współudziału pierwszorzędne siły naszego 
miasta. Będą tedy śpiewać: p. Mira Hellerówna i p. 
T. Borkowski, grać koncert fortepianowy z orkiestrą 
pani Possetl Frenkel, deklamować panna St. Pyszni- 
kówna i p. M. Frenkel. Nadto program zapowiada 
wspaniałe produkcje chóralne „Lutni8 i orkiestry 
pułku 55 pod wodzą kapelmistrza p. Bachó.

Ofiary. Dr. Ludwik Cwiklicer z Dobromila
nadesłał nam 3 złr., a p. Władysława Fruzińska
z Kozłowa 50 ct., przeznaczając te kwoty na rzecz 
weteranów z 1831 r., w miejsce rozsyłania biletów 
noworocznych.

Zmarli. W Czerniowcach, ks. Ignacy Kórnicki 
prałat, kanonik honorowy i proboszcz czerniowiecki 
obrz. lać. w 74 roku życia. Zmarły był dawniej 
przez lat 15 kaznodzieją przy kościele św. Ruprechta 
w Wiedniu.

W Rzeszowie Ksawery Jastrzębiec Wykowski
były właściciel dóbr ziemskich przeżywszy lat 89.

Józef Bielski, doktur wszech nank lekarskich, 
zmarł we Lwowie w 56 rokn życia.

Nowy szpital, z  Niska nam piszą, że właści
cielka tego miasteczka, hr. Resseguerowa, zbudowała 
w niem szpital na 12 łóżek, urządziła go wzorowo, 
zaopatrzyła go wo wszystkie chirurgiczne instrumenta, 
w wygodue pomieszkanie dla służby i oddała go na 
użytek publiczny. Koszta utrzymania szpitala i lecz- 
nia chorych ponosić będzie ta dobroczynna pani. Na 
dyrektora tego zakładu powołała ona szanowanego w 
Niskn lekarza dra Alojzego Levyego. — Cześć szla
chetnej filsntropce.

Komendant Lwowa. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozkaz cesarski, ustanawiający —
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zgodnie z uchwałą delegacyj — urząd wojennego ko
mendanta lwowskiego. Stanowisko to zajmować bę
dzie jenerałmajor.

Ten Bam Dziennik ogłasza powiększenie jene- 
ralnego sztabu o trzech majorów: po jednym dla Lwo
wa, Krakowa i Przemyśla.

T ow arzystw o bursy gimnazjalnej imienia śp. 
ks. Feliksa Dymnickiego w Rzeszowie przysyła nam 
sprawozdanie z czynności swoich za czas od 1 wrze
śnia 1887 do 31 Bierpnia 1888, z którego dowiadu
jemy się, że w zakładzie tym w ubiegłym roku szkol
nym umieszczonych było 63 uczni, którzy prawie 
wszyscy wykazali chwalebne postępy w naukach.

Między uczniami bursowymi było konwiktorów 
25 płacących po 6 do 20 zł. miesięcznie, bezpłatnie 
na wikcie bursowym było 15, wkońcu 23 uczniów 
umieszczonych bezpłatnie na własnym garnuszku.

Na rok szkolny 1888-9 przyjęto do zakłada 
72 uczniów.

Siostrom Miłosierdzia św. Karola Boromeusza, 
które z wzorową oszczędnością i gorliwością sprawują 
tam zarząd kuchni i gospodarstwa domowego, za
wdzięcza zakład, że przy tak szczupłych funduszach 
mógł tak znaczną utrzymać liczbę wychowanków, nad 
którymi wielebne Siostry nadto iście macierzyńską 
roztaczają opiekę.

Zestawienie przychodu i rozchodu wykazuje w 
pierwszej rubryce 5731 zł, 28 ct., a w wydatkach 
5668 zł. 8 ct. Pozostałość kasowa 63 zł. 20 c.

Z pod Kałusza otrzymujemy list z opisem 
rozbójniczonego napadu, popełnionego na drodze kra
jowej w okolicznych lasach rządowych:

Na wilję tegoroczną —  pisze nasz korespon
dent — zaproszony byłem przez sąsiada mojego, któ
rego wieś o trzy mile od mojej siedziby leży. Dodać 
muszę, że jestem stanu kawalerskiego, więc domu na 
większą skalę prowadzić nie potrzebuję, a i to do
dam, iż miałem na karku sekwestratora za podatki 
rządowe, więc z całą ochotą przyjąłem zaproszenie 
sąsiada. Niespodziewanie dnia 24 grudnia zrana zja
wił Bię żyd, który kupił zboże i dał mi pieniądze. 
Ponieważ sekwestrator widział tę manipulację przeto 
pomyślałem sobie, że jadąc do sąsiada wstąpię do 
urzędu podatkowego w Kałuszu —  droga i tak przez 
Kałusz prowadzi — co mam pieniędzy zapłacę, se
kwestratora się pozbędę i już z swobodnym umysłem 
zjem wilję. Wyruszyłem więc z domu wózkiem, bo 
jak wiadomo, sanny nie mamy i długo mieć jej nie 
będziemy. Jakie lato, taka zima, a było z wiatrem i 
bez deszczu, więc zima będzie bez śniegu, co naj
gorsza ze względu na myszy, których u nas moc się 
rozmnożyła i jak przezimują, to grożą ogromną klę
ską. —  W Kałuszu w urzędzie podatkowym tyle za ■ 
płaciłem, iż mi zaledwie kikadziesiąt centów pozostało. 
Do sąsiada przybyłem szczęśliwie. Po wiiji zagrali
śmy preferansa, co trwało najdalej do 10 tej, poczem 
wypadało mi wracać koniecznie do domu, bo trzeba 
było pozbyć się sekwestratora, żeby mi przez święta na 
karkn nie siedział. Mimo, że mię sąsiad wstrzymywał 
ruBzyiem w drogę, wiodącą przez lasy kameralne. Je- 
dziemy. Ja  trzymam pochodnię a chłopak pogania. 
Naraz wózek zapada się w jamę przedniemi kołami. 
Stajemy. Chłopak włazi między konie, ja świeeę. 
Wtem nagle z różnych stron wypada trzech ludzi, 
chwytają za konie i do mnie się biorą; chłopak scho 
wał się bowiem pod wózkiem Daremnie zaklinam się, 
że nic nie mam, że wracam z wilji. Łotry jednak 
grożą, że mi zedrą wszystko i wilję sprawią, jakiej 
jeszcze nie miałem. Faktycznie zaczęli mi zbóje zdzie
rać bundę i wypróżniać kieszenie, ale gdy zamiast 
spodziewanych pieniędzy znaleźli książeczkę podatko
wą i przekonali się, że faktycznie wszystko co do
stałem za zboże oddałem na podatki, dopiero łotry 
zrobili zmianę frontu i nie robiąc mi nic jnż złego 
umknęli.

Droga na której napad miał miejsce, jest dro
gą krajową i prowadzi przez lasy rządowe. O wy
padku zawiadomiłem natychmiast żandarmerję w Ka
łuszu.

Z Przemyślan piszą nam: Dnia 28 grudnia 
z. r. odbyło się w tutejszym rz. kat. kościele para
fialnym kosztem funduszu powiatowego, żałobne na
bożeństwo za spokój duszy zmarłego w Swirzu ś. p. 
Walerjana Czaykowskiego, w którem to nabożeń
stwie uczestniczyły: Reprezentacja Rady powiatowej, 
reprezentacja Rady gminnej i reprezentacja Rady 
gminnej z Swirza, oraz wiele innych prywatnych 
osób.

Po nabożeństwie rozpoczęło się zaraz zapowie
dziane na ten dzień posiedzenie tutejszej Rady po
wiatowej, na którom uchwaliła Rada jednogłośnie, z po
wodu 40 letniego jubileuszu wstąpienia na tron Jego 
ces. i król. Apostolskiej Mości, przeznaczyć pół pro
cent dodatku powiatowego do podatków bezpośrednich, 
jako stałą roczną subwencję na funduBZ Bzpitalny 
W Przemyślanach.

Z Petersburga donoszą, że znany agitator, 
poseł w Bukareszcie Chitrowo, będzie istotnie prze
niesiony. Jeżeli do Aten, to można w tem widzieć 
wskazówkę, że na razie siła agitacyj w Bułgarji i w 
Serbjl ma być zwolnioną, a w Grecji zwiększoną.

Obrady Benatu nad projektem Tołstoja reformy 
ziemstw aa ją  potrwać jeszcze dwa miesiące. Car nie 
chce pospiechu, któryby można mylnie tłumaczyć, ja
koby w systemie rządn prąd liberalniejszy miał się 
przejawiać.

Car po katastrofie w Borkach kilkakrotnie o- 
świadczył, że n i e  c h c e  żadnych zmian, zatem i w 
kierunku reakcyjnym podjętych reform uie zatwierdzi.

Z Grzymałowa nam piszą: Od pewnego czasu 
Grzymałów podnosić się zaczyna. Posiadamy jnż pięć 
murowanych gościńców i mamy nadzieję otrzymania 
szóstego do Kałaharówki. Przed miesiącem, dzięki 
wyBokim władzom, otworzono czteroklasową Bzkołę; 
jeden z członków gminnych wystawił w ubiegłym 
roku aż 2 nowe kamienice, a z tych jednę tylko na 
wydzierżawianie. Otrzymawszy sąd powiatowy, wnio
sło miasto prośbę o urząd podatkowy; dostawszy zaś 
od hrabiów Pinińskich bezpłatny lokal na szkołę 
tkacką wniosło, o nią prośbę do Sejmu. Nadto ma 
Grzymałów stowarzyszenie przez dra Leona hr. Pi- 
nińshiego zawiązane i wspierane którego celem jest 
upiększenie miasta. Oprócz tego hr. Pinióscy przy
rzekli ofiarować materjał budowlany tutejszemu Kółku 
rolniczemu, któ;e zamierza wystawić sobie dom wła
sny na pomieszczenie czytelni oraz sali na odczyty, 
koncerta, przedstawienia dramatyczne i wszelkie zgro
madzenia przez rząd dozwolone. Nareszcie rozpo
czął Grzymałów starania o wyjednanie bliższej kolei 
a na szpital dla chorych są już początki ofiar.

Gdy Grzymałów tyloma tak ważnymi sprawami 
zajmować się zaczął, rozeszła się wieść, że Touste, 
miasteczko, które oprócz 2-klasowej szkółki, dwóch 
przez Wydział krajowy subwencjonowanych szkół prze
mysłowych i jednego lekarza nic więcej nie posiada, 
przez wielkiego protektora ma otrzymsć ten sąd i 
notarjat, który się obecnie w Grzymałowie znajduje, 
dalej, że urząd podatkowy dostanie się Toustemu, że 
więc tym sposobem wszelka styczność Grzymałowa z 
sąsiedniemi gminami ustanie, że targi i handel zma
leją do zera, że Grzymałów zrównany ze wsią ska 
zanym będzie na te same wydatki, które ma dzisiaj 
tylko bez źródeł przychodu.

Wprawdzie pocieszaliśmy Bię m yślą , iż  niepo
dobna, aby Wysokie władze dla wskrzeszenia nowej 
miejscowości chciały niszczyć inną już słynącą z hau- 
dlu i będącą niebagatelnem źródłem podatku; że nie 
na to wymurowano z Grzymałowa tyle gościńców, aby

miały pozarastać trawą; że miejscowości dążących do 
postępu, rozwoju i wzrostu władze nie zabijają, ale 
wspierają je i podnoszą; że nawet sam ów protektor 
Toustego, jako człowiek światły i szlachetny wzdry-

cła za zagraniczne towary zapłacił jeden z tych ma
gazynów przeszło 3 */2 miljona franków. W czasie 
świątecznym wszystkie te magazyny i bazary sta
rają się nadzwyczajnym przepychem najdziwaczniej-

gnąłby się przed krokiem, mającym wznosić Touste j szą reklamą i rozmaitemi sposobami zwabiać publi 
na gruzaeh Grzymałowa. Niemniej i to na uwagę 
wziąć należy, że załatwianie spraw w urzędach grzy-
małowskich włościan nawet po za Toustem mieszka 
jących ani na stratę czasu ani na stratę pieniędzy 
nie naraża, bo idąc do miasta i mocno zaludnionego 
i handlowego biorą ze sobą różne zapasy, które ka
żdego czasu dobrze w Grzymałowie sprzedają.

W obec tych wszystkich względów stoi jednak 
fakt, że my nie mamy tego szczęścia, jakiem Bię 
Touste już dawno cieszy. Touste pobiera już od tylu 
lat to powiatowe, to krajowe subwencje na swe szko
ły przemysłowe, a my nie wiemy czy choć jednę 
szkołę przemysłową, a mianowicie tkacką wyprosić 
zdołamy. Nadto, nie tylko że nam nie dano urzędu 
podatkowego, ale jeszcze grożą zabraniem nadkomi- 
sarjatu i przeniesieniem go do Podwołoczysk. Gałą 
tedy nadzieję pokłada Grzymałów w nowo wybranym 
pośle, hr. Leonie Pinińskim, który dnia 19 grudnia 
r. z. przez wyborców z większych posiadłości z okrę
gu Tarnopol, Zbaraż, Skałal jednogłośnie posłem do 
Rady państwa wybranym został.

Że rzeczywiście wielkie w nim pokłada miasto 
nadzieję, to okazało zaraz w dniu, kiedy nowowybra- 
ny poseł, wrócił do Tarnopola do swej siedziby. 
W dniu tym 20 b. m. nietylko Grzymałowianie ale i 
ze sąsiednich wiosek przybyli włościanie, mężczyźni i 
kobiety, starcy i dzieci na powitanie posła i wraz 
z Izraelitami zbitą masą otoczyli zamek Pinińskich. 
Między witającymi nie brakowało nikogo, ani cesar
skich ani prywatnych urzędników, ani duchowieństwa 
obydwóch obrządków.

Dla podniesienia uroczystości Btrzelano z mo
ździerzy a podczas korowodu mnóstwa różnobarwnych 
lampionów zapalono w różnych kolorach ognie ben
galskie, co wszysko ów piękny rzeszą otoczony za
mek przeistaczało w jakiś czarodziejski pałac z po
wieści wschodnich. Lecz nad to wszystko piękniejszym 
był objaw uczucia radości i przywiązania, który po 
przemówieniu hrabiego wybuchnął w przeciągłych o- 
krzykach: „Niech żyje!*

Niemniej rozczulającym był chór ludowy zawią
zany i wynczony przez tutejszego proboszcza ks. Ale
ksandra Walentę. Przezeń ludek nasz okazał, że w 
krótkim czasie nauczył się nietylko ślicznie z nut 
śpiewać, ale i szlachetnie czuć i uczciwie postę
pować.

Objawy te, wśród jakich powitano nowego po
sła, powinuy być dla niego rękojmią, żo pokładamy 
w nim głębokie zaufanie i spodziewamy się, że nas 
zawsze skutecznie bronić będzie.

Dwukrotnie wydarta płom ieniom . — Tem 
mianom, budzącem ciekawość czytelnika, ochrzciła 
Lola Beth (Lwowiaoka, primadonna opery wiedeń
skiej) wspomnienie z własnego życia.

Umieścił je Wiener Eztrablalt w gwiasdkowym 
numerze. Podajemy je w streszczeniu.

W roku 1881 (byłam wówczaB jeszcze podlot
kiem) — powiada p. Lola — uczyłam się śpiewu u 
słynnej nauczycielki Ludwiki Dunstmann.

Skończyłam lekcję, gdy wtem otrzymałam dwa 
bilety do Ringtheatru. Dawano właśnie po raz drugi 
„Opowieści Hoffmanna". Kalendarz wskazywał dzień 
8 grndnia.

Po lekcji odwiedziłam pewną staruszkę. Zapra
szała mnie ona często do siebie i prosiła o'śpiew. 
W takich razach przymykała oczy, a słuchała uważnie 
i pilnie. Akompaniowałam sobie sama na fortepianie, 
a w razie poprawnego śpiown otrzymywałam pochwały 
i zachęty.

Pamiętnego czwartku staruszka moja była nie
nasyconą,

— Jeszcze czas do teatru, nie spóźnisz się; po- 
śpiewajno trochę.

Byłam posłuszną i uniknęłam olbrzymiego nie
bezpieczeństwa ; o godzinie siódmej bowiem, kiedy 
spieszyłam do teatru, już tętniły po brnku wozy 
straży ogniowej.

— Pożar! — wołano.
— Gdzie się pali ? — pytałam.
— Ringtheater.

Pobiegłam dalej; doszłam, dopchałam się raczej 
do Ringstrasse i ujrzałam czerwone płomienie tańczące 
na dachu budynkn teatralnego.

Byłam ocaloną.
A teraz inny wypadek:
Działo się to rok temu.
Byłam wówczas już artystką dworskiej opery w 

Berlinie. W paryskiej Operze komicznej pracowano 
nad wystawieniem „Jana Lotaryńskiego® Jonciere’a. 
Dyrektor C am lho  zaprosił mnie do grania w tej ope
rze roli Heleny. Przyjęłam zaproszenie, nauczyłam Bię 
partji po francusku i udałam się  do Paryża.

Nazajutrz po moim przyjeździe odbyła się próba 
jeneralna. Zaproszono na nią wszystkich krytyków 
muzycznych. Byłato więc właściwie próba ognia, którą 
wytrzymałam podobno wcale nieźle.

O godzinie drugiej po południu powróciłam do 
hotelu. Tam dopiero przypomniałam sobie, że nie o- 
mówiłam dostatecznie z kostjumerką mego kostjnmn 
Niecierpliwie tedy wyglądałam początku przedstawie
nia wieczornego.

Dawano „Mignon®. Pojechałam z powrotem do 
teatru. W małej izdebce na czwartem piętrze odna
lazłam kostjamerkę. Z przestrachem przypominam bo- 
bie szkaradny budynek opery. Te wąskie korytarzyki, 
ciasne garderoby, kręte i spadziste schody, to istna 
pułapka.

Nagle towarzyszkę moję powołano do prima- 
donny; wyszłam więc z teatru.

W godzinę później koBtjnmerkę, śliczną i młodą 
kobietę, wyniesiono spaloną z teatru.

Już w hotelu doleciała mnie straszliwa wieść; 
gdybym była dłużej pozostała w teatrze, byłby i mnie 
spotkał ów los okropny.

Z Mandżurji dochodzą wiadomości o strasznych 
wyłowach, które wielkie spustoszenie zrządzić tam 
miały. — W Kwilenie zaś na puszczy malabarsbiej 
grasuje choroba, której ofiarą padło 2000 chrześcian.

Katastrofa u przew ozu. Na rzece Wisłoce 
pod Gawłuszowicami w pow. mieleckim podczas prze
wożenia powracających z kościoła w pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia włościan, wywróciła się łódź 
przepełniona ludźmi, z których troje Sebastjan Pa
luch, Jakób Sojek i Marjanna Julikowa, utonęło. 
Znaleziono tylko zwłoki Palucha. Wdrożono śledztwo 
karne przeciw dzierżawcy przewozu Chaimowi Griis- 
berg i przeciw przewoźnikowi.

Z Paryża donoszą, że świąteczny ruch han 
dlowy był tam w tym roku o wiele mniej ożywiony 
niż lat poprzednieh. Pomimo brzydkiego czasu na 
bulewarach wiły się tłumy, przypatrując się bogatym 
wystawom ale mało kupując. Nawet owe wielkie 
światowe msgazyny paryskie jak „Bon Marchć®, 
„Louvre“ i tp. oskarżają się na mały odbyt. Cieką 
we są daty kolosalnego obrotu handlowego i docho
dów tych przedsiębiorstw. I tak: Magazyn „Louvrn* 
miał dochodu w jednym roku 96 miljonów franków 
a obrot kasowy magazynu „Bon Marche® szacowany 
był przed paru laty na 106 miljonów. Wymowne są 
już same cyfry płaconych przez te przedsiębiorstwa 
podatków. W rokn zeszłym „Bon Marchć®, zapłaciło 
200.000 fr. „Locvre® 20.6000 „Printemps 78.000, 
„Bello Jardiniere 80.000. W rokn zeszłym samego

1 czność. Urządzone są w nich salony do czytania, bu
fety z przekąskami; czekają powozy, które kupują
cych i zaknpione towary do domu odwożą. Ciekawem 
jest jakże, że niektóre artykuły bywają tam stale 
sprzedawane ze stratą, ażeby tylko gości ściągać. 
Przez niedyskrecję kupczyków wiadome jest, że „Lou- 
vre* i „Bon Marche® sprzedają rocznie w przecięciu 
za sześć miljonów rękawiczek, na których tracą trzy 
a czasem pięć procent.

W sądzie.
—  Ile razy byłeś sądzony?
— Powiedziałbym... gdybym się nie obawiał prze

razić pana sędziego
Z e świata d z iec ięcego .
Mama do Stasia:

— Nie trzeba wkładać palca do noska, kiedy się 
jest w towarzystwie...

—  A co wkładać?

Teatr. Dziś: „Hrabia Waldemar® dramat w 5 
aktach G. F r cyt aga.

Jutro „Żydówka® opera Halćvyego, debiut pan
ny Pawlikówny.

Literatura i Sztuka.
* IIlustrowanego wydania Pana Tadeusza

wychodzącego nakładem Księgarni H. Altenberga we 
Lwowie, wyszedł już zeszyt drugi obejmujący trzy 
arkusze druku i cztery dłustracje Andriollego. Tak 
pod względem druku jak i odbicia znanych rycin 
zeszyt ton nie ustępuje zeszytowi pierwszemu, a mo- 
żnaby powiedzieć, iż ryciDy w tym zeszycie może 
nawet lepiej odbito.

Wspomniane illustracje przedstawiają następu
jące sceny poematu: Telimana w lesie, Niedźwiedź
mospanie, Robsk pokazujący tabakierkę i Wojski 
grający na rogu. Ostatnia zwłaszcza rycina wypadła 
najlepiej.

Znajdujomy w tym zeszycie wzmiankę, iż do 
zeszytu ostatniego dodany będzie nowy portret Mic
kiewicza. Jakkolwiek pierwszy portret wiernie rysy 
Mickiewicza przedstawia, jednakowoż jest on z czasów 
późniejszych lat, i dlategu nie wszystkich zadowolił. 
W skutek togo postarała się księgarnia nakładowa o 
podobizną z lat młodszych, bliższych czasu tworzenia 
„Pana Tadeusza*. Uznajemy to postępowanie księgar
ni, która nie zważa na koszta byle tylko publiczność 
zadowolnić.

* N 2 7 3  Echa muzycznego, teatralnego i ar
tystycznego, zawiera: Od Redakcji. — Pedagodzy 
muzyczni IV Jan Śliwiński (z portretem), przez Jan
kowskiego. — List (wiersz), przez Marję Kono- 
pnickę. —  Postulata społeczne w belestryce IV. Typy 
powieściowe, przez Walerję Marrene. —  Verdi w za
ciszu domowem, napisała Zofja Mellerowa. — Współ
czesny dramat w Niemczech, przez Rysińskiego. — 
Paryskie premiery, przez Almę. —  Nowości litera
ckie, przez W. J. Przegląd muzyczny przez Jana 
Kleczyńskiego. — Uriel da Costa w życiu i na sce
nie III, przez Aleksandra Rajchmana. — K ronika: 
Teatr. — Muzyka. — Sztuki plastyczne. — Reper 
tuartoatrów warszawskich. — Teatr i koncerta na 
prowincji Królestwa i zagranicą. Fejleton: Dla opi- 
nji, —  nowella, przez Aleksandra Delpit’a. — Doda
tek nutowy.

K o z r n a i t o ś c i .

—  Podw odna łód ź elektryczna. W  porcie 
Sulomkin odbywały się niedawno bardzo ciekawe pró
by z łodzią elektryczną, zanurzającą Bię pod wodę i 
wypadły zupełnie zadawalniające. Łódź ta poruszona 
elektrycznością ma kształt wrzeciona długości 20 
metrów i waży 30 ton. Za pomocą pomp napełniają 
się lub wypróżniają jej zbiorniki z wodą i w ten 
sposób reguluje się zanurzanie i wznoszenie się łodzi 
z wody i pod wodę a poziomy i prostopadły ster 
służy do nadawania jej kierunku. Poruszana jest silą 
elektryczną i posiada rezerwoary napełnione zgęszczo- 
nem powietrzem dla odświeżania zużytego podczas 
żeglugi pod wodą. Nieliczne grono widzów, którym 
dozwolone zostało przypatrywać się tym próbom 
z mimowolną grozą spoglądało jak łódź pędząc z 
szybkością strzały nagle zanurzyła się i znikła w 
głębi wodnej przepaści. Po 40 minutach trwoźnego 
wyczekiwania wypłynęła zwycięsko na powierzchnię 
wraz ze swoją odważną załogą, która tym razem 
składała się z pięciu osób, lecz zazwyczaj nie wy
maga tylko trzech ludzi. Na tej próbie zanurzyła się 
była łódź 15 metr w głąb po pod zwierściadło 
wody. Łodzi tej konstrukcji używać będzie marynarka 
francuska do rozwożenia torpedów i wysadzania w 
powietrze nieprzyjacielskich statków.

—  O  m ózg m ordercy toczy się proces w Ka- 
lifornji. Niejaki Aleksander Goldeson powieszony zo
stał niedawno, z powodu, iż zamordował małą Mamie 
Kelly w San-Francisco. Obrońca i krewni zbrodniarza 
utrzymywali, że jest on warjatem i lekarz miejski, 
robiąc sekcję na jego zwłokach, celem poparcia tego 
twierdzenia podał wagę mózgu o cztery uncje za 
małą. Prokurator nie chce wydać tego mózgu, by 
mieć w ręku dowód, gdyby jeszcze kto chciał twier
dzić, iż powieszony był obłąkany, a rodzice skaza
nego podali do sądu skargę o wydanie mózgu i o 
100 dolarów odszkodowania. Że rodzice wytaczają 
proces o zwrot mózgu syna, rzecz łatwa do pojęcia, 
ale za co żądają odszkodowania i jakie straty ąiógł 
spowodować brak tego mózgu — zrozumioć trndno.

— Na p rzyszłoroczną wystawę paryską
przygotowuje francuskie towarzystwo transatlantyckie 
panoramę, wyobrażającą miasto Hawr, port, parowce 
towarzystwa, mnóstwo innych okrętów, a w głębi 
błękitne morze. Widza przygotowują do tego widoku 
dioramy w liczbie siedmiu, przedstawiające warsztat, 
w którym budowany jest wielki parowiec „L a Tou- 
rameu, machiny okrętowe, wnętrze parowca „ Cham- 
pagne“ pokład tegoż podczas obiadu emigrantów, 
przybycie do Nowego-Yorku i t. p. Panoramę tę 
oraz dioramy wykonywa znany na tem polu malarz 
Poilpot.

—  O szczędny Sułtan. Z Konstantynopola do
noszą, że Sara Bernhardt wyjechała już ztamtąd ze 
swojem towarzystwem nie wystąpiwszy wcale przed 
Jego sułtańską Mością w pałacu Ildiż kiosku. W o- 
bec przesadnej cyfry jaką „Diwa* za jedno przed
stawienie stawiała, żądała bowiem 23.000 fr. Pady
szach wolał wyrzec się tej artystycznej uciechy ni
żeli mieć ją za tak wysoką cenę. Artystka zresztą 
zebrała nad Bosforem oprócz laurów i sporą Bumkę 
60.000 franków podobno. Zabawne jest jedno spra
wozdanie, pomieszczone w miejscowem dzienniku fran
cuskim przez tureckiego recenzenta. Oto jego próbka:

„Po przedstawieniu, chmara młodych zapaleńców 
i wielbicieli talentu pani Sary Bernhardt otoczyła jej 
pojazd, wołając: „Niech żyje Sara Bernhardt! Niech 
żyje królowa sceny 1® Wzruszona tem artystka wypo
wiedziała kilka słów podziękowania, w których — 
rzeuz dziwna — nie było ani mowy ani o p. Bou- 
langer, ani o polityce, ani o p, Floąuecie. Potem

zwinnym ruchem ptaszęcia ofiarowała bukiet fijołków 
stojącemu najbliżej młodzieńcowi. A on rozdzielił 
listki z niego psmiędzy cały orszak. Towarzyszyli 
jej aż do hoteln Royal. Wysiadając z powozu, pani 
Sara Bernhardt podał swą dłoń patrycjuszki kilku 
młodym ludziom, którzy przylgnęli do niej ustami i 
weszła do hoteln, pozostawiają po sobie wonny za
pach, a oni wchłaniali go pełnemi nozdrzami.®

Tenże sam sprawozdawca w nie mniej napu- 
szystym stylu opowiada zdziwienie publiczności, która 
spodziewała się, iż Sara będzie śpiewać i tańczyć, a uj
rzała „syrenę, boginię, cudo.® Następuje potem opis 
toalet paryskich, w języku iście wschodnim.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .

=  W spraw ie kolei czerniow ieckiej piszą 
nam z Bukaresztu: — „Jeszcze przed świętami Boże
go narodzenia wedle starego stylu, wniesie minister
stwo przed parlament projekt do ustawy, npoważnia- 
jącej rząd do traktowania z zarządem kolei Czemio- 
wieckiej o zakupno tej kolei. Faktycznie rozpoczęto 
jnż te rokowania, a już w chwili sekwestracji linij 
rumuńskich nikt nie wątpił, że to prawnie niczem 
nie dające się usprawiedliwić zarządzenie rządu ru- 
mużskiego, jest prologiem do akcji, która musi się 
skończyć upaństwowieniem linij rumuńskich. Jaż wzgląd, 
że licje kolei Czerniowieckiej są w Ruraunji jedynem 
przedsiębiorstwem zarządzanem przez obcokrajowców 
poza granicami kraju, przemawiał za ich zakupnem, 
lecz silniej wymagał tego fiaansowy interes Ramnnji, 
bo w obec pięcioprocentowego dłagu państwowego, 
nie mogło dogadzać rządowi, aby obcemu kolejowemu 
przedsiębiorstwu poręczać 7-prct. oprocentowania ka
pitału, wyłożonego na budowę. Mimo tego rząd ru 
muński nie posiada w ręku środków, aby Towarzy
stwo kolei Czerniowieckiej zmusić do odsprzedaży 
linij rumuńskich, lecz przykre położenie Towarzystwa 
po zaprowadzeniu sekwestracji i uciążliwy stosunek 
z rumuńskim rządem skłonią bez wątpienia Towarzy
stwo do odsprzedaży pod możliwie najdogodniejszemi 
warunkami. O tem, aby rząd rumuński przystał na 
75 mil. franków, żądanych dawniej przez Towarzy
stwo za linje rumuńskie, trudno nawet marzyć, lecz 
to także prawdopodobnem, że rząd nie będzie się 
upierał przy owych 50 miljonach, które pierwiej da
wał, i że przeto przy obopólnych dobrych chęciach, 
interes sprzedaży dójdzie do skutku na cyfrze środ
kowej między 50 a 75 miljonów.

W związku z tą wiadomością jest wyjazd dele
gatów Rady nadzorczej do Bukaresztu, który nazna
czony na dzień 2 stycznia. W misji tej jedzie se
kretarz jeneralny dyrekcji p. Kdhuet i członek Ra
dy dr. Weissl.

=  Ś rod ek  na odm rożone grzebienie u kur. 
Najlepszym śodkiem jest posmarowanie grzebienia od
mrożonego po kilka razy gliceryną. Na wsi jednak 
gdzie często nie ma jej w domn, a do miasta dosyć 
daleko, również skutecznym środkiem jest wziąć ka
wałek słoniny, osadzić na widelcu i trzymać nad za
paloną drzazgą, która powinna być dobrze smolna. 
Drzazgę tę wraz ze słoniną trzymć trzeba nad tale
rzem, aby zarówno na niego ociekać mogła tłnstość 
ze słoniny, jak i żywica z drzazgi. Skoro trochę na
siąknie, należy obiedwie substancje dobrze palcami 
wymięszać i wyrobić na maść i nią grzebienie nad- 
marznięte smarować.

Im prędzej środek ten po odmrożeniu zostanie 
zastosowany, tem będzie skuteczniejszy.

Telegramy „Przeglądu^.
Londyn 1 stycznia (pryw.) Rząd orlmówił 

arm ji zbawienia żądanej subwencji 15.000 fszt. na 
schroniska nocne, lecz lord  m ajor i inne osobi
stości popierają czynnie s taran ia  tej arm ji w po
wyższym kieruuku, gdyż okazały się już zba- 
wiennemi.

Bukareszt 1 stycznia (pryw.) Królowa ru 
m uńska zebra ła  dwa tomy ludowych pieśni r u 
muńskich i wydaje takowe we własnym przek ła
dzie wierszem po niem iecku i po angielsku.

Bruksella 1 stycznia (pryw.) Hr. d ’Oultre- 
mont b. oficer kaw alerji postaw ił w parlam encie 
następujący wniosek: zostaje zaprow adzoną po
w szechna służba wojskowa, stan  wojenny arm ji 
wynoszący obecnie 130.000, zostanie podniesiony 
do 250 do 300.000, stan  pokojowy będzie 18.000. 
W niosek obmyśla całą tę reform ę bez obciążenia 
budżetu.

Rzym 1 stycznia (pr.) Od zwołania kon
gresu państw  w sprawie niewolnictwa odstąpiono 
z powodu, że praktyczny rezu lta t ułożenia wspól
nej wyprawy okazał się bardzo wątpliwym, pod
czas gdy wspólne działanie pryw atnych stow arzy
szeń, pod opieką rządów, pod pro tek toratem  P a 
pieża, a pod kierownictwem kardynała  Lavigerie 
da się łatw iej przyprow adzić do skutku.

B udapeszt 2 stycznia. Na przyjęciu odby
tem  u prezesa m inistrów Ti3zy z powoda po win- 
szowań noworocznych złożył były m inister skaibu  
Szapary życzenia w imieniu stronnictw a liberal
nego, w yrażając przytem  bezwarunkowe zaufanie 
stronnictw a ku przywódzcy i zapew niając o naj- 
zupełniejszem  popieraniu dotychczasowej we 
wnętrznej i zagranicznej polityki. Na to odpo
wiedział Tisa: „W zagranicznej politycznej Bytu- 
acji przedstaw ia sojusz środkow oeuropejsk ich  
m ocarstw  najw iększą gwarancję.*

„W historji znajdujem y rozm aite przym ie
rza, k tóre zwykle zawierano w cel&ch zdobyczy 
i zaboru, lecz sądzę, że należy przenosić nad 
tak ie  przym ierza ów sojusz, który nie zm ierza 
ani do żadnych zdobyczy, an i chce nic burzyć, 
a pragnie jedynie zabezpieczyć pokój w interesie 
ludzkości i rozwój narodów.

„Sądzę, iż nie narażając się na złudzenia, 
m ogę wyrazić nadzieję, że przy pomocy tego so 
juszu i w obec tego, że dziś w E uropie nie ma 
państwa, k tóreby sobie nie życzyło zachować bło 
gosławieństw pokoju, uda nam się i w tym roku 
prowadzić dalej dzieła pokoju i postępu.11 (Żywe 
oklaski).

Wiedeń 2 stycznia. Do Pólit. Corresp. do 
noszą z Belgradu, że konstytucyjna kom isja Skup 
czyny, złożona z 54 członków, uchw aliła w ięk
szością głosów 41 przeciw 4 przyjąć cn bloc p ro
jek t konstytucji; 8 członków wstrzym ało się od 
głosowania. Ju tro  odbędzie się pełne posiedzenie. 
Na porządku dziennym stoi spraw ozdanie kom i
sji, którego przyjęcie en bloc jest niewątpliwem . 
Uroczyste zam knięcie Skupczyny nastąp i praw do
podobnie we czwartek.

Bukareszt 2 stycznia. Izba została  odro
czoną do 23 stycznia.

Konstantynopol 2 stycznia. Przedwczoraj 
da ł sułtan  w Yełdizkiosku galowy obiad na cześć 
br. Calice’a am basadora austrjackiego.

Petersburg 2 stycznia. Eowoje Wremia 
donosi, że wydano rozkaz, aby wojskowe oddzia
ły kolejowe uformowały się w pięć kadrowych 
batalionów, k tóre  w czasie pokoju będą się sk ła
dały  z 18 kom panij, na wypadek zaś wojny k a 
żda kom panja p rzekształci się w bataljon, w 
skutek  czego pow stanie 18 kolejowych ba- 
tlajonów.

Berlin 2 stycznia. Na wczorajszem  przyję
ciu noworocznem cesarz nie do tykał wcale kwe- 
styj politycznych.

Rzym 2 stycznia. Król podczas przyjęcia 
deputacyj Izby i senatu podniósł z naciskiem, 
że dzięki dobrej woli i wytrwałej akcji mocarstw 
pokój i w tym roku zachowany będzie.

Cesarz Wilhelm wystosował z okazji Nowe
go Roku telegram  do króla H um berta, w którym  
przypom inając z zadowolnieniem piękne dnie po
bytu swego we W łoszech, w yraża nadzieję, że 
szczęście królowi i całej jego rodzinie jak  w 
przeszłości tak  i nadal uśm iechać się będzie,

Crispi otrzym ał od ks. B ism arka i od hr. 
Bism arka źyczbwe gratulacyjne telegramy.

Paryż 2 stycznia. C arnot przyjm ował wczo
raj ciało dyplomatyczne. Nuncjusz stojący na je 
go czele wyraził jednozgodne życzenie wszystkich 
am basadorów, aby się F ran c ji jak  najlepiej po
wodziło.

Carnot podziękował i oświadczył, że F ra n 
cja przygotowuje się za pom ocą wystawy do 
święcenia pracy i pokoju, W końcu wyraził ży
czenie, aby rok  1889 był dla wszystkich naro 
dów szczęśliwym. Poczem am basadorow ie odwie
dzili pan ią  Carnotową.

N ad esłan e.
D w y n ajęc ia

Dwa pomieszkania
przy ul. Sykstuskiej pod l. 45.

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

C iągnien ie dn ia  15. styczn ia  1880
PROMESY

na 4%  LoBy Cissńskie, główna w ygrana : z ło 
tych 100 0 0 0  w a., sp rz e d a je : po złr. 
2 ct. 50 za sztukę i PROMESY na 4 %  
Losy W ęgierskiego banku hipotecznego. 

Główna w ygrana : zł. 1 0 0 .0 0 0  w. a. 
sprzedaje p o  s i r .  % z a  s z t u k ę

-£ k .* u .§ " u .s t  S c ł i e l l e n / b e r g r
Dam bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .  

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy
słanie 20 ct. więoej na opiaoenie lista poleconego.

K sięgarnia pp. Gubrynowicza i Schm idta
dołącza do dzisiejszego num eru d la  prenum erato
rów  zamiejscowych prospekt Bluszczu.

Z  zbożowych targów.

2 stycznia

Puenioł 3‘4D—7 30
Żyto 5.80—5.7'
Jęczmień 5.50—7.—
Owies 5.60—6.—
Groch 6 60 10.—
Wyka >.25 6.7ó
Rzepak 12.6013.60
Lniani* —.----- .
Kenio, czar. 50—62- 
Konio. bada 40.—48.—
Konic, e z w e d ---------

wizy-tko za 100

Lwów Tarnopol

6 25—7.20 
5.10—6.85 
5.60—6 60 
5.26—6 85 
6 — 10  —

6 ----- 5 60
12  6018

60.—60.— 
40.-47,

Podwo-
loozytka

610-7.10 
5.10—6.60 
5.20-6.50 
5.16—6.76 
6.— 10.
6. 6.60
12.-18-80

50.—.60— 
87.-68,

Ceer-
niewoe

6-86—7.40 
4.70—6.15
5 .----- fl.76
6 .----- 6.60
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

36.—48.- 
81.-86.-

kilo netto bez worka.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 2. s tyczn ia  gndz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
N ordbahny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny 
Czerniowieckie 21375

312*10 Węg. kolej półn.
45-30 wschodn. 174*—

308 25 W iedeńskie losy
118-25 kom. 103-70
2171— Akcje tytoń. — *—
207 76 Gal. obi. indem. 103-—
245‘— Elbethale 19875

97 25 L anderbanki 2 1 976
22*— R enta zł. węg. 102 17

256*40 Bankvereiny 101‘50
R enta węg. pap. 93 82 
Ruble 1*24

Usposobienie zgnębione.____________

Lw6w. Z Izdy handlowej 2 stycznia 1869 
1. Akcje ea sztukę 
bez kuponn bieżącego plącą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar Lud 200 zł. m k- 206 50 209 50

B lwow.-czer-jass. 200 zl w a 210 50 214 —
Banku hip . galic. 200 zł. w a. 581 —  283 50

„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —
i  L isty zastawne ea 100 elr.

Banku hyp. galic. g prc. w, n, 99 75 100 75 
6°/0 Listy zastw. Galic. Z akładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 5 p rc . 10°/f pr. 103 —  104 —
Banku krajowego 4 w. a. 
Tow kred galic. 5 *

5 ,
4 ,
5

* *
S B
r *
ts *
S C

*

fi
a

a *
4 '1*4 a 
4 %  o

95 — £6 
101 75 102 75 

85 50 56 60 
101 76 102 75 
92 10 ?3 50 

97 —  98 —
91 —  92 —

3, Listy  dłużne za 100 ełr.
G. Z. kr. wl. fd) 6*/,} 3 %  w l i k w .   57 50

,  .  B 8 (d) 5*4> 2V,% „ ----------- 4 8 -
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 25 103 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

a „ s 1883 4 % %  .  83 —  94 —
5, L o s y

Losy miasta K r a k o w a .......................  22 50 24 50
a „ Stanisławowa . . , . 33 — 85 — 

6 M onety .
Dukat h o le n d e rsk i.............................  6.68 5.78
Dukat c e s a r s k i ..................................  6.70 6.80
Napoleondor . . . . . . . .  9.50 9.60
Półimperjał rosyjski . . . . . .  9.9 ) 10.—
Rubel rosyjski srebrny .......................1*36 1*48

. . . l*23‘/4 1-251/*
. . . 59 — 60*—

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

C. k. jen Dyrekcja kolei państwowych. 
W y c ią g  z  r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od 1 października 1888. 
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Ławooznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Hnaiatyna. Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudnia, z Suchej, Chyrowa, Hu-

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Hnaiatyna.

Wyjeżdżają ze Lwowa:
6 godz. zrana, do Stryja, Ławooznego, Buda

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do : Stryja, Stauiaławowa 

Hnaiatyna, Chyrowa, Suohej.
7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchąj.
9. godz. 48 m. wieozorem do Stanisławowa Ha*

istyna
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TAJEMNICA
(Z angielskiego).

(thąg dalszy).

Nie spotkały  ich żadne przeszkody, gdyż 
nie było uio podejrzanego aui w ich zachowaniu 
8’fc, an i w zew nętrznych okolicznościach towarzy
szących ich  podróży. Trum nę z ciałem  zawieźli 
do m ia s ta , '  gdzie um arła  m atka Antoniego i 
syn spoczął obok m atki. Kamień grobowy upa
m iętn ił nazwisko zm arłego i da tę  śm ierci. O dtąd 
tylko ze strony Pauliny nie czuli się bezpie
cznymi.

W rzeczywistości nic im nie groziło . Gdy 
wyszła ze itanu odrętw ienia, Teresa naw et po
znać m ogia, że było w niej coś nienaturalego. 
Nie w spom niała ani jednem  słowem o scenie, któ 
rei by ła  sp a d k ie m , nie zadała  ani jednego py 
taa ia . Przeezłosć dla niej znikła. Sr sownie do 
zostawionych zleceń, Teresa pośpiesz; ła  z nią 
do Włoch Ceneri poznał, że zbrodnia M ari’ego 
pozbaw .ła b ra ta  życia, a siostrę władz rozumu.

N ikt się nie dowiadywał o Antoniego March, 
ani go szukał. Stosowr ie do swego zuchwałego 
planu. C euen  polecił jednem u ze swych agentów 
zabrać z n reszk am a Antoniego trochę rzeczy, j a 
k ie posiadał i zawiadomić włuśc cieli domu, żo 
m łody człowiek u m aił u wuja a następn ie  został 
przewieziony do W łoch i pogrzebany obok zwłok 
m aiki. Nieliczna garstka  wesołych przyjaciół źa 
łow ała przez czas jak iś  miłego tow arzysza i 
wszystko się na  tern skończyło.

Ponieważ o nieWiuomym, który w padł m ię
dzy nich ta k  n, iwcześnie, nie było i slycbu, 
p rzypuszczali, że by ł on na tyle mądrym , aoy o 
tem , co mu stę przytrafiło, nie rozgadywać.

M iesiące upływały, nie przynosząc zmiany 
w stanic um ysłu Pauliny. Teresa podjęła się nad 
n ią  opieki i m ieszkała z nią w Turynie az do 
czasu, gdy zobaczyłem  obie w kościele San Gio-

vani. Ceneri, nie prow adząc n ;gdzie sta łego  do
mu, widywał ią rzadko. Obecność jego nie bu
dziła  w Paulinie żadnych bolesnych wspomnień, 
lecz dla niego, widok siostrzenicy był ao nie- 
znie.ienia, przywodząc mu na pam ięć to, o czem- 
by tak  rad  zapomnieć. Zdawało się, jakby m ło
da dziewczyna czuła się bardziej nRsaczęśliwą 
we W łoszech i okazywała na swój sposob, że 
tęskni do Anglji. D la pozhyoia się jej z oczu, 
zgodził się Ceneri na to, by Teresa zaw iozła ją  
do Londynu i sam naw et zjechał do Turynu, w 
dzień icn wyjt.zau, aby im wszystko ułatwić. 
Przybył z nim i M acari, k tóry pomimo przelanej 
krwi b ra ta  nieszczęśliwej, uw ażał Paulinę ponie
kąd za swoię własność. U staw icznie nalegał na 
Ceneri’ego, by mu się pozwolił z m ą ożenić, nie 
zważając na stan  je j um ysłu. Groził, że ją  siłą  
porwie, zaklinał się, że będzie jego. W szak nic 
me pam ięta, czcmużby nie m iał je j poślubić.

Pomimo swej niegodziw ośu, Ceneri wzdry- 
r a ł  się na tę myśl. Gdyby to podobna, zerw ałby 
raczej wszystkie stosunki z M acarim , lecz zanad
to byli z sobą związani znajom ością zobopólnych 
tajem nic życia, aby się módz rozdzielić z powo
du choćby najstraszniejszej zbrodni. W ysłanie 
Pauliny do Anglji m iało ją  uchronić, przed Ma
carim . W krótce potem otrzym ał wiadomość o mo
ich zam iarach co do Pauliny. Zam iary te  m iały 
go uwolnić od obowiązków względem niej i po
łożyć koniec pretensjom  M acarPego do ręk i 
Pauliny.

W ten  sposób doszło do skutku nasze d z i
wne m ałżeństwo. Ceneri i te raz  tłóm aczył się 
tern, jakoby był przekonany, że gdyby sio strzen i
ca jego mogła się do kogokolwiek przywiązać, 
gdyby j.k ie ś  uczucie zbliżone do m iłości w ni* j 
się obudziło, władzo jej umysłu dałyby się od
budować.

T aką była  powieść C eneri’ego, choć nie po 
w tórzona tu dosłowni ). Dowiedziałem się z niej 
wszystkiego, co wUdzieć pragnąłem . Być możet 

* że aiebie chciał przedstaw ić lepszym niż by, 
; w istocie, lecz zresztą w opowiadaniu jego  nie 
ł było nic naciągniętem  lub zanrlczanem . Pomimo

odrazy, jaką ten  człowtyk budził we mnie, czu 
łem, że mu zawdzięczam prawdę.

ROZDZIAŁ XIV.
C z y  p a m i ę t a ?

Czas było zakończyć naszę rozmowę. T rw a
ła  ona tak  długo, że grzeczny k ap itan  zag lądał 
pokilkakrotnie z wyrazem, m ającym  dać do zro
zum ienia, że nawet dla pozwolenia takiego, jak  
moje, są pew ne granice. Nie m iaiem  też chęci 
p rz .d lu żać  rozmowy. Cel mojej dalekiej podróży 
został osiągnięty, dowiedziałem  się o przeszłości 
Pauliny, o szczegółach zbrodni. Człowiek ten  me 
m iał praw a do mych względów. Gdybym naw^t 
chciał mu dopomodz nie byłem w stanie. Pocóż 
m iałem  dłużej go zatrzym yw ać?

A jed n ak  się ociągałem  z pożegnai 'em . Myśl, 
że po przejściu tego progu, więzień znowu w róu  
do te j ohydnej jaskini, spraw iała mi boleść nie- 
wysłowioną. D la niego, każda chwila zem ną była 
d ogą. N igdy już  odtąd  nie m iał ujrzeć twarzy 
przyjaciela lub znajomego.

P rzesta ł mówić i siedział z głową pochylo
ną na piersi, z oczyma spuszczonemi, z wzrokiem 
osłupiałym , pozbawiony nadziei, okryty łachm a
nami. Tak przygnębiony i poniżony, źe niktby nie 
m iał serca robić mu wyrzutów. Patrzyłem  r,a 
niego w m.lczeniu.

łrzem ów ił nareszcie:
— Nie znajdujesz pan nic na moje uspraw ie- 

dl.w ienie?
— Nic —  odpowiedziałem. — Zdaje mi się, 

że m ała je s t różnica między p 3nem, a  jego  współ 
nikami.

Pow stał z trudeni.
— Czy się panu zdaje, ze Paulina wyzdrowie

je ?  — spytał.
— S<jdzę... mam nadzieję, że znajdę ją , p ra 

wie zupełnie zdrową.
— Powiesz pan jej, w jakim  stanie mnie tu  

znalazłeś. Może będzie szczęśliwszą, wiedząc, źe 
śm ierć Antoniego sta ła  się pośrednią przyczyną 
tego, czem dziś jestem .

Skinieniem  głowy dałem  znak, że będę p a 
m iętał o tern umutuem zleceniu.

— Muszę już odejść — pow iedział — a po 
ciele jego przebiegło drżenie.

W olno skierow ał swe kroki ku drzwiom. 
Pom im o, że był tak  występnym, nie miałom se r
ca, by mu pozwol.ć odejść bez wyrazu w sp ó ł
czucia.

— Jpszcze chwilkę — rzekłem . — Czy roe 
mógłbym coś zrobić d la  przyniesienia panu ulgi?

U śm iechnął się.
— Mógłbyś mi dać tm chę pieniędzy, potrafię 

;e może zachować na niektóre więzienne zbytki.
D ałem  mu kilka papierków , k tóre  ukrył 

na sobie.
— Może niedosyć? — spytałem .

P o trząsł głową.
— I te a-i pewnie ukradną, zanim będę m iał 

czas je  wydać.
— Lecz gdybym zostaw ił tu  na czyje ręce tro 

chę pi niędzy na pański użytek ?
— Chyba na ręce kapitana. Jeżeli to człowiek 

z dobrem sercem i uczciwy, jak aś  część mię doj
dzie. Chociaż i to jest wątpliwem.

Przyrzekłem  to uczynić, wiedząc, że w k a 
żdym razie spraw i to  z&dowolrienie m u .) samemu.

—  Ależ, cóż pana czeka? dokąd oni was pę
dzą i jakin, będzie wasz los?

— Na sam kran iec Syberji, do Nerczyńska. 
Tam, z wielu innymi dostanę się do kopalni.

— Co za okropny los!
—  Przez parę la t będę m usiał zapewne p r a 

cować jak  niewolnik. JeżeL mię ta  p raca nie z a 
bije, być może, żo z czasem znajdę łaskę  u 
zwierzchników i zostanę uwolniony od ciężkich 
robót. Może naw et pozwolą mi osiąść w jakiem  
mieście i pracow ać na utrzym anie. Mam nadzie- 
j j ,  ze roi oię przyda m uja profesja. W Rosji az ja 
tyckiej m eło je s t lekarzy.

Serdecznie mu życzyłem, by się tak  stało , 
jak  mówił; lecz patrząc na mego, byłem przeko 
nany, że nie wytrzyma i roku nawet w kopalniach.

Drzwi się otworzyły i kap itan  wsunął g ło 
wę znowu. Niecierpliwił się coraz bardziej Oświad
czyłem  n>u, że za chwilę skończę. Na to sk ło 
ni1 się i zniknął.

— Czy mógłbym  co jeszcze uczynić d la  pana — 
powiedziałem, zw racając się ku Ceneri’emu.

— Nie, albo raczej... tak. Macari, ten nikczem 
nik, prędzej czy później, spotka się z losem, na 
jak i zasłużył. J a  cierpię i on będzie cierpiał. 
Gdy przyjd/.ie ten czas, czy zechcesz m: pan  o 
t°m  doroeśc? Nie łatw o to i nie mam praw a żą 
dać łask. Lecz ponieważ nie je s t to  dla pana 
rzeczą obojętną mógłbyś mi tę  wiadomość prze
słać przez trzecią  osooę. Jeżeli będę żył jeszcze, 
uczuje się szczęśliwszym.

N'9 czekając mej odpowiedzi, pośpieszył ku 
drzwium i ze strażą  u boku, skierow ał swe kro
ki ku więzieniu.

Poszedł; tn za nim.
Gdy skrzypnęły ciężkie rygle, odwrócił się 

jeszcze raz de innie :
— Bywaj zdrów, panie Vaughan •— powie

dział. — Jeżeli wyrządziłem  panu krzywdę, p rze
praszam . Nie spotkamy się już więcej.

— O ile te krzywdy mnie tylko dotyczą, chę
tn ie  jc  przebaczam .

Z aw ahał się chwilę i wyciągnął rękę ku 
mnie. Przez drzwi otw arte, widziałem tłoczące 
się ohydne tw arze jego towarzyszy i słyszałem  
pom ięszane głosy, wyrażające ciekawość.

Zgniłe wyziewy dolatyw ały mię z tej ja sk i
ni, napełnionej w yrzutkam i społeczeń-.1 .va. I w ta- 
liem  to miejscu, w takiem  otoczi niu człowiek 
z cywilizowanego św iata, z wyższero wychowaniem 
i w jkw intnem i nawykuieniam i, skazany był sp ę 
dzić ost tu  e dnie życia! Była to  okropna kara! 
straszna kara!

A jednak na to za,służył. Czułem to , gdy 
s ta ł na progu z wy iągn iętą  ręką. Pomimo wszyst
kiego, co m iał na swe uspraw iedliw ień e, był m or
dercą. Jakkolw iek wzruszony jego losem, i ie m ó 
gł m się zmusić do dotknięcia jego ręk i. Ni a 
zgadzało się to  zapewne z wyż»zem pcięciem  o 
sercu, lecz niepodobna mi było tego uczynię.

(C. d. n.)

2^22
W największym wyborzs pt>leca pu najniższych cenach

C h u s t k i  „ H i m a l a j a '  f  i a n e l o w e  i  w ł ó c z k o w e  M a g a z y n  F .  K N A U E B  i  8 T N  

p r a w d z i w e  p l e d y  a n g i e l s k i e p r d .  „ ' Z ł o t y m  L - w e m “  - w e  L w o ^ w i e .

X a  r o k  1 8 8 9

CENNIK CZASOPISM
polsk ch, niem ieckich, włoskich i łacińsk ich  na k tóre  przy j

muje prenum eratę, rozsyła na żądanie

K sięgarn ia  k a to lick a

Dra Władysława Wi tkowskiego
w Krakowie

d a r m o  i  o p i a t m l ® .
2383 5 - 6

Czysty zgęszczony
okocimski

polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko
misji przemysł, tegoż Towarzystwa pismem z dnia i9  kw ietnia iS 8 s  r 
L . 3 ł5 . — rów nież odznaczony m edalem  na Wystawie krajowej w K ra

kowie w roku 1887.
O d p is  Do Wielm. Pana Jan a  G oetzą w Okocimie.

TowarZTS^-łn lek ank ie  krakowskie na posiedzeniu w dniu 18 bm. na wnio 
sek swej Komiiji do pop*-aro przemysłu lekarskiego, oparty lak  na podstawie 
r o z tb r -  chem icznego z dnia z2 nsroa br. dokonanego przez p .o f. Ste :11 graLer*. 
jakoteż na podstawie dcśw.adczeń, czynionych w kPnice ltkarsriej Ł ukow skiej, 
uznaje uks.rakt słodowy W ieim ożnegc P s l s  jako przitw ór supełnie odpowiedni i 
polecenia godny.

Przetwór ten umieszczonym zostaje w apisie leków i przetworów djete 
tycznych, poleconych przez Towarzystwo lekaraku krakowskie. 2379 7 — iO

Wielm. Pł m  upowążsia się nininjszem do zamieszczania w ogłoszeniach i 
na etykietach napizu E k s t r a k t  s ł o d o w y  p o l e c o n y  p r z e z  T o w a r z y 
s t w o  t o k a r s k i e  k r a k o w s k i e .
Prezes Tow ..zystw a lekar. K-ak. Przewodniczm y Kom. przem ysł Tow. lekar. krsk.

Docent D r. Pieniążek. Prof. W. Korczyński.
Sekretarz Komisji przemysłowej: D o c e n t  D r .  ( ł l a z i ń s k L

Skład główny w aptece p. Piotra MikcIdUza we Lwowie.
O e n a  s ł o i ł k a .  3 ©  c e n t ó w .
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z 24 illu8tracjam i E. M. Audriollego i portretem  Mickiewi
cza podług rysunku Tony Toullion, w formacie wielkiej 
ósemki — na pięknym  welinowym papierze z koloruwemi

obwódkami 
w Solu miesięcznych zeszytach 

po T5 cen tów  z przesy łko  80 centów .
wyi bodi.1 nakładem księgarni y j

I I .  A L T E N B E R G A
IB  (aawniej Richtera) we LWOMIE.
A V  Jnż wyszły ano  zesacyty! S
I  Nowo przystępujący abonenci za oa ’esłaniem 1 złr. 61 ot. oirzymają
^  z e z z y t  ! .  i  2  f r a n c o .
f t f  2362 4—6 Abonowai można w każdrj księgarni.
I J S L | f ± W  JA - j  W  '

R a f i n e r j a  N A F T Y  U s t r z y k a c h  |

J. Wiktora i Spółki |
sprzedaje W

po cenach fabrycznych ^

Kraków 1887.

począwszy od jo^nej baryłki (circa 150 kiio rzy!i 
18C R e i)  pr&tedziwą niewybm hową j o d w f j i e  

rafinuwanija
rowmez 
(z odo

ież i inne gajunki nafty jak Sta.idart n:eivybr.ońuwy gospodarski i m  
loieniem żółtawym) uleje t z. rtiebióokie jako najlepszy środek do 

715 konserwŁeji drzewa eto.
. j> Zamówienia przyjmu, e Zariątl raf.ner'i w  tJst.sykacb, p O C x ta ,

S t a c j a  k o l e j o w  i  I t e l e g r a f  — ( J s t r a y k l .  2368 J^is

Całkiem śstic iy  transport pr -nszk

3 . 0 0 0  k ł g  K a W Y
ślicznie B;ę napa-ającej i nadzwyczaj w smaku lepez -j j a .  v>s,ie'!rie Syrjuize 

k i l e .  pci 9 G  t_otrzym ał i poleca ha „de, H T . W  O J C l t l t K ł ł W -
fjlB I, Chcrążccyzna 1. 6. także poleca:

w głow ie ulg. 39 centów, 
w kostki r 4 i  „ 
w m ączce ,  42 ,mmmm 2376

G A L IC Y JS K I

BANK KfiEOYTOWY
p o c z ą w s z y  od d n ia  97. L is to p a d a  9885.

w y d a j e

4 ° |0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 3O“dnioAV0m ^ypowledzenieir

5  A s y g n a t y  k a s o w e
2 9 0 - daióŚfcm w ypow łedzfiiiiem .

O y i * e k e j a ,1826 8 1 -?

,ivs ..
1

Nowo otworzony magaz n

Towarów bław&łnych
i p r z y b o r ó w  

do k r a w ie c z y z n y , s z y c ia  i haftu

2 f4 t  - w ©  L w o w i e  16—30

przy placu Ma-jro-kim 1 4 w hotelu 
Ecropejekim pod hrreą

W iln e lm  S y d o r
pjleoa po statych cena h fabrycznych

utyli weze materie na sukire d-nskie, 
kostiumy i pokrycia futer, "ifieiki wy
bór mfdny s-h kołorowyab barchanów 
do prania pl’»isze, „ksacity, jedwabie, 
wstążki w najlepszych patunkaok we 
weziistkmh najmedniejazj rh kołcrach. 
Ciepłe chustki zimoue angielskie Hima
laja i ftshimsk e włóczkowe. Orygi

nalno franonskia gorsety.
D r ó o k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

R z ą d z c a  d ó b r
wszechstronnie wykształcony z naj- 
hlubm -jszem i poleceniam i, poszu 

kuje odpowiednej pesady. Lnskawt 
wezwania pod D. poste restan te  

Chorostków. 2365 8—8

Mfflilro juflry , S „ ,
bieiweisu i innych m. tsli zaleca;#  
[■rzez jekarzy, jako to P d l f t l '  1 |^ ’- 
g k n D z n y  t cdnio O c* J * o d  :r  
h M liy ię c y  w cem e 59 ct P u d e r  
r y ż o w y  w cen e po 35 ct. i  w pa- 
czkacń po 5 i 10 ct. - j-dynie 
do nabyci* w Jabo:atorj«m chemiczuem

ADOLFA POKORNEGO
2400 M agistra farma-ji.

l  w ó w ,  W a t o w a  l i c z b a  1 5 .
W yroby moje zos.ftły od zcze- 

gólni ne m sdaltm  zasługi n* wyjtawi 
hygiecio7.no - lekarskiij we Lwowie 
w r 1888. |  Skład w Stanisławo
wie u p. spt- k&rzu Macury.

\ t m i8 .. .__ co
ca
C3

t U L l
8
1 a p f i to ica3

ongrfidzony m e d a l e m  z a s ł u g i  na W ystawie i*>gi; niezsAdokMskopj, uznsuy i polccocy przez krokowskie 
T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e ,  oraz pierwszorzędnych le  tarzy jako nsjUpszy środek odżywczo b czci-Sy i 
wzmacnia,ą.cy we wszystkich w n . j i  t  Ó A  e h o p o b a c h  p i  ?rs »’ j y . h ,  ż o ł ą d k o w y c h  (w katanach 
żo'ądka kiszek) w u. dokrewności, błędnicy, i i C l i l o r o l d a . l l ,  R .:ęż„o ch .rych i r, iconwalesc. ntów ttc  
eto « f z ’ D d z a  a p e t y t  n t o t ' . / : a  t i  e w i i  u i c .  W> z y b a t  K  l i r o w e  sorowadzam w ro e  z K au
kazu * sprzedaję wraz z przepisem do łatw ego sporz j o z a n i . Kefiru w domu. a * r » w d z ł w y  Ł£JilI"Tłl na- 
bi ó m ożn0. jcćy io : w ięptetep. J Beiut-ra. A Koobancwskio ;o, Z Ruosera i w Zskładzie — w .y s t ę z e -  
g a ć  się lichych n a ś l a d c o w a i c t w ,  sprzedawanych pod na*u$ Kefi u-, żądać wj-razn-e Kefir S. W ola’’ - 
skiepo. F i e r w j z y  h h n k h k k ł  i i l a U ł a d  I i i e f l r o ^ y  U f r a  8 .  A V t r L ' A N 14,f f iW  19, » 6w, Te-

a .reina 4 naprzeciw głównego od i-aohu. Broszura na żądanie gi-atis i fcenao 2397 4 ?

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SGEZ sprow adzane

e h i A i s t e l e
2237 

N. O.

N. 1. 
N: ii  
M . 3. 
N. 4. 
V. b.  
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

a m ianrw icie:
zł

ST

„Assam -Pecco M a c d a ...i“ naj- 
p rzedn ie  sza m ieszauka , rOm, 

„Tasza Peria  Chin żółto-kw .
„ J n to jcsyu Pecba ‘ biało kw. 
„Naudżyn-*, -iazarua m ocna 
„^oucbong", mąko nar*r.t.
„C ongo1-, fam dijua  dobra  
„Proszek berba;-iany“
„Wysiecvk: , z najlep  herbaty  
„S Juchon., j a rom atyczna  a mało 
n arko tyczna 3 6

„S ouctio rg" najprzed  iejsza 3 ’60 
pol< ca handel

. MARKIEWICZA

5-—
4 - -
4 4 -  
3 30 
2-80 
2 '-  
1 f O 
1 70

we Lwowie, Rynek I 42.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach prowiro jdualnych i le p 

szych handlach  oraz u

L e c m a  E o d e k a

wo L-Acwie, 1. 18 ni. O rm ia sk».

1LLUSTB0WANY i

SAŁEHDARZ
P O W I E Ś C I O W Y

zastosowany do potrzah W9zy*tkich mfeszkańców GaSiyiI D U I O » 11 f,
n in  erpim klęłd ułontlujjnif, r.lu,1 paHfnfJ, it!» ć:IU

psirltbloirj', łUtj«‘.)ei»y 1 jwpoduriH.
fil Uatf&lną innsf ntłufiule pncjiwijyitldpi idol Sur.l.-yłtys/nj. 

K» rei r*}twj,'ł

Uelauden
H |gwśł'Sv«u i ssę-®

*<•07 li*jł*i * <107 mM> UlanSK WKlU-JS-r.tż-rŁ,nu nr-- -- — •—-
E2KS53

NiUUn f ©łiWcW Ł8OT B0D5K s© .Ics Omliśika U 10.u Hiniilł Omla*»lilaJ pnMrj. w .

ta aaiiriHiittD 85 cl. prdnK.il poeitowynt, *yi-3k» oftsniowtnn nNiyctsitic: 
*Mt|pł, iii n Dadcahiilon 1 tłr. !8 ei wyacnea ofraniowBUi a-*ch sjrerr.jitirłj. 
Oprócz lep polecim KaleitditfZ Aflienny na mk IS3tł. na Matyni lidsjnP papieru drukô xij, mn» l eicnrono licamAl ema 20 eb, » pizsijUta

„Perfumerio Ur«iv8rselle“
Leopaiiia F au s ta

we Lwowie nlioa Sykstaeka hozba 2. 
poleca .

Perfumy i wody kolońskie
od 7 O ct do 6 ?ł

2148 io - i o  F o n t Ł n k i
wytryskające penum ą od 2 ’ d . 50 ct.

M ydła toaletow e
od 3 do 80 ot

Saszetki
czyli padnszeczki y id u c  b»rdzo trwałegi 

zapachu od 6"do ?0  ct.

O g i e ń  r. s . g a o w y
z przyjemnym zapachem równający się 

światłu olektryczrBmu po 10. 20, 30 ct

Jubiler i Zł&tnlk

Lwów, 7' Ii* ,■ M urjack i Julel 
E u rep rj sfei

poleca Enac.ny zapas biżuterji wła- 
zficgo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierś ionki zr-ręeryncwe, obrączki i 
szpilki śluime i wszelkie zamówienie 
wykonuje we o. bornej pra równi w jak 

n jR ótszym  czasie 23 8

. O

O bszycia 
jajnowjze do sukien] 

d a m s K i e h

. Korouki, wstążKi i aK̂ hmitlci ]
poleca najtaniej handel

we Lwowie
nlioa Halicka 1. 16

2372
-vrrx!«c-’ "r+jot-B-wrysł------- •----— ■

'■f W  h'-''* ' SaiA he i ■ J*-1

K-1R0IKI
najpiękaiejsze karlsbadzkie , kryz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 
fartuszki poleca Szanownym P a 

niom bardzo tanio handel

- l a n a  i r & e i i z s i e r a
Lwów, Teatralno, 8 

naprzeciw głównego cdwcchu. 
Zanr,óVen'a z prowincji zr łatwia s ;ę 

natychmiast.

PARCELE
do sprzedaro i  przy u licach: Mickie
wicza,i B ajc^owskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki i Kazimie
rzowskiej, również i KAMIENICE 

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj udziela w ła 

ściciel Emil Bertemiiian Brajer -  
Brajei owaka Nr. 10. 8112 11—?

BiałośJ, świeżość i de-ikatnośó 
twarzy otrzyma e się po kilka- 
2157 krotne-m utyciu 4—?

H E U lA N T Y N Y
Cudowuy ten środes jest sp e 

cjalnym wyna'azkiem

Jana lhnatow;oza
magistra farmaoji i ■ no u-ta są
dowego, w łaściciela f bryki per

fum i mvd ł  to»,etowy :h 
we L owie ul. Kopernika 1 3. 

w K ratow e, Sukiennice 1. 20. 
w C zornioroioh, Kyaek 1 2.

t u ® '

H fN DEU JL

* » *  *■  

wsSi« w

Ae CRS6 fP. AbliRgRtlk
fe-SwPe eti-2 --•h,' >«, i w  »

b r s  p ł r
s ES »*©-., nts-

ii* ą z* ii> l« ,

PoKZuk je  -uę urdolukayca pauien do 
krawie z zny damskiej. K aiulia i Bartelmi 
Lwó®1, W ałowa 2.

Kawaler w sile wieku z dwudziesto
letnią praktyką gospo; arczą i z ba dzo 
dobr.-Hii poleoeuiami pi szukuje poi ady 
jako rządzoa, I asjer lub kontrolor. L»- 
ikawe wezwanie p^zs maję p u l adresą : 

Gospodarz post. rest. Lip ca doln:. poczta.

Dfi sprzedrnia z wo-ncj ręki, realnrśó, 
składająoa sig - d.- mu froutow egi, tf-c-n 
i gruntu pod bud'w ę pizy ulicy Z a - ,  
m ar.tynowsiiiej 1. 28 . Bliższi wiadomość I 
ul Szymona 1. 2. Lv ów

y iy b y  kto .y  z p j . aboneucow „Pr.se- 
g ’ądu“ m-ał do zbycia wszystkie numera 
tego p  im a z lifitomda 1888 r. raczy się  
zgł 1 1 6 do p. L, Musiała, puc ta B< ho- 
rodczany._________________________________

U y dostaruoa c e ilicta Oeszczr łek na 
paozk poczt, we który tarta ?

P aiu soję dzieła z w , ua., ioiwa dzieł 
tanich i pozytecz yoh p o i ty tu łem : „Świat 
ośliuT,y“ oraz „Przygody s ara Marka* ij 

„ Agapita*. A dres: K i. Em 1 Zygmunt I 
w 'eżowem , poc-ta Kamień.

J- st d 1 nabycia majątek wartosoi 40 | 
tytięcy p d kor.ysr . ii warunkfm i, bo i 
na renty doży;, ccia. W ;j śni nie lisfowne ]
p ’d literą L. Y. poc-ta Brzeżany. ______

łealność w D inajowie koło B -z-żan, 
sk łid .ją ca  sig z 4 “ morgów pola, dobrej 
gleby, wraz z budynkami go*poaaro-yni 
i inwen'ai em zaraz dc spr. edan a. B lif  
szych wiadomości udzieli Winngrodzki
poczt? B iałykamień.______________________

Zgui.iła się >>uka legawu, r.*sy a n g ie l
skiej, ciemno brązowa z białą pum ą na 
piersiach, młoda, ni. wielka i chudawa, 
nazywająca się Lady (Lftui), z żółtym  
łańcuszkiem  na szyi. R zeteR y znal izoa 
otrzyma odpowiednią asgro ę na ulioy 
Ossolińskich 1 4.

E lsa. Bądź spoko ny i cierpliwy! 
Wkrótoe.

Odpowudzialay redaktor: W u c ł ń W  S f M t o w g J d Papier z fabryki Braoi Fiiałkowwdoh w Biaiej- Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzoa: Walenty Hodah


